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Aszanci.
Kiedy w dniu 4 października 1900 nowy 

.s.panmły ginach dla polskiego teatru we Lw o­
wie, wystawiony z ogro. nemi ofiarami miasta 
i za znacznem przyczynieniem się całego kraju, 
święcił wielki swemi cnotami śp. arcybiskup 
Issakowicz i błogosławił mu, aby w nim „sztuka 
polska budziła zawsze miłość ideałów ojców na­
szych, miłość Boga i ojczyzny* i aby „z  tego 
przybytku nigdy zgoiszenie nie wyszło", wten­
czas w gorącym porywie zerwały się do okla­
sków ręce tysiąca osób ze wszystkich ziem pol­
skich na tę uroczystość przybyłych i ccheiu ra- 
dOoiH m odpowiedziało na nie całe społeczeństwo 
polskie. Całe społeczeństwo polsaie bc w owej 
cnwiii tyiko w t6j piowincyi mogliśmy mieć 
prawdziwie wolną pukką scenę, a ta tu we 
Lwowie, nowa i wspaniała, stawała się p.erwszą, 
jako najzasobniejsza i najlepiej z funduszów 
kraju udotowana i na nią, jako na główne 
ognisko polsk.ej sztuki dramatycznej, mającej 
u nas większe, niżeli w innych, satnoistność 
polityczną posiadających krajach, cele i obowiązki, 
zwróciły się z gorąct m wyczekiwaniem oczy całej 
Polski. Nigdy i nigdzie może me przywiązywał 
ogół większych nadziei do otwarcia nowego na­
rodowego teatru, nigdy serdeczniej i goręciej go 
n»e witał, nigdy nie darzył go większą życzli­
wością i poparciem, jak społeczeństwo polskie 
ten nowy teatr we Lwowie.

Nie nninęło sześć lat a oczy Pulski ze 
smutkiem odwróciły się od lego narodowego 
teatru.

Zawód rozpoczął się dość rychło. Teatr 
lwowski hołdować zaczął dziwnym bogom... 
Sztukę narodową i sztukę klasyczną zamknął 
jak przeżytki muzealne w szafach bibliotecznych, 
a podwoje swoje otworzył dla sztuki miodej — 
jak gdyby była sztuka stara i młoaa, — która 
zwała się codzień inaczej, a nie była niczem 
innem, jak tylko eksperymentowaniem chorych 
lub chorobę udających dusz. Ale przy naimniej 
nazywało <ńę to &tuką. 1 ztuKk przechodzić 
musi przez ewolucye i ona musi mieć swoje 
opady i wywyższania, swoje wschody i zachody

Lecz przyszła dla narodu polskiego wielka 
doba dziejowa Dla największej dzielnicy Polski, 
dla tej, w której jest je, serce, zaświtały brzaski 
wolnościowe, zaćwitała możliwość życia wtasnem 
życien Mozę od Świtu do dnia bardzo daleko, 
ale do dnia już idziemy i nadejścia tego dma, 
chociaż on może się opóźn ć, ,uż mc nie pow ­
strzyma. Zrozum,ał to cały naród, w.ęc zmaga 
się i krzepi i każdy na swo.em stanowisku dla 
tego dn a pracuje. 1 ka caa jednostka i każde 
ciąło zbiorowo i sużda instytucya polska ma 
obowiązek do pracy tej się wprzęgnąć.

Największy zaś obowiązek ma sztuka i li­
teratura nasza, tern większy, że w epoce, gdy 
jesteśmy pozbawieni bytu samodzielnego, one 
światu mówią, że jesteśmy, więcej, że jesteśmy 
pełni sił żywotnych, bo tworzymy, że współpra­

cujemy w wielkiem dziele rozwoju kultury, one 
są, niby królowe, reprezentantami naszy mii w a- 
reopagu narodów. Największy obowiązek ma u 
nas sztuka i literatura, t o  im przypada rola nie- 
a.enia światła przed narodem

Zawsze też sztuka i literatura, w każdym 
narodzie, jakby przeczuwała wielkie ewolucye 
lub kataklizmy, a potom  była, jak napięta struna 
oudźwięKiem 1 azdego dreszczu, każdej myśii, 
każdego dążenia swego narodu. 1 nasza sztuka 
wydaje się, jakby przeczu wała weszłe dziś świta­
nie. Od lat już dzieciątka sztuka polska, ta praw­
dziwa sztuka, bez nowych określników i malar­
stwo i muzyka i poezya i powieść, zwrócPy się 
Ku krynicom rodzimym i w nich czerpae poczęły 
natchnienie i siłę dla dusz lub tez krzepiły serca 
wyczarowywaniem jasnych chwil z wielkiej na­
szej przeszłości. A  teraz, a pierwszą tu jest li­
teratura gorączkowo szuka wyrażenia s,ę dla 
bieżącej chwili, chce iść z nią, z nią pracować, 
pracować razem z całym narodem dla nad­
chodzącego dnia.

Tylko jedna instytucya narodowa, teatr 
iwow ski, pozostała w tym wielkim ruchu naro 
dowym jakby poza nawiasem, jakby to wszystko, 
co  w naroazie się dzieje, nic z nią nie mogło 
mieć wspomego, jakny jej w tem wszyetkiem 
żadna rola nie przypadała. A takie wielkie na­
dzieje caie społeczeństwo polsLie do niej przy­
wiązywało. Takie wielkie zsyłano dla niej b łogo­
sławieństwa 1

Teatr Iwowcki wykluczył się sam od wici 
kiej roli, jaką na niego włożono. Nie miał do 
tego prawa tak, jak nie wolno żołnierzowi ztjsć 
z posterunku. I z tego już powodu milczeć nam 
nie wolno. Ale teatr lwowski działa jeszcze de­
strukcyjnie. Pomijamy jego skłonność ku żyw io­
łom rozkładu, której to skłonności tak jaskrawy 
dał wyraz w pamiętnym dniu 28 listopada r. z. 
Mówimy tylko o tym rozkładzie moralnym, jaki 
on, można powiedzieć, systematycznie szerzy.

W eźmy tylko ten ostatni rok, w którym 
nar'-d polski szuka nowych sił i nowych torm. 
Oj  narodowa ’ scena lwowska apostołowała i czem 
karmiła społeczeńsłwo ? Same sztuki, budzące 
pessymizm i osłabiające wolę, sztuki nagie i wy­
uzdane, coraz rozpustniejsze, ai nareszcie wczo­
raj na to, co podano na tej polskiej scenie, od 
powiedziało społeczeństwo krzykiem oburzenia.

I ten krzyk oburzenia tu zaznaczamy.
Jeżeli już teair lwowski nie ma nic do po 

wiedzenia społeczeństwu, jeżeli nie ma nic do 
apostołowania, jeżeli w zbiorowej pracy narodo­
wej nie bierze na siebie żadnej cząstki, nieouże 
przynajmniej nie będzie rozczvnem zgnilizny m o­
ralnej .

Terror socyalistów.
Międzynarodowa socyahia-demokracye do­

szła już do punktu, w którym zaczyna się absurd 
albo rewolucya. Zrozumieli to już właśni jej 
przywódcy i stąd obecne ich aiiędzy sobą spory 
i stąd coraz głośniejsze icb domagania się o re- 
wizyę własnego programu. Inaczej albo utopi się

socyalńa-demokracya w rewolueyi, albo strawi 
samt. w sobie. W  giównera Więc ognisku soeyal- 
nej demouracyi wahanie, w poszczególnych zaś 
jej armiach, pozostawionych na razie sanym  so­
bie, rozwichrzenie. Arm it te, wychowywane w 
nienawiści, przekonywane o sile ludu, przygoto­
wywane do chwycenia się tej siły, teraz, gdy 
osłabło polityczne wędut&s, na któren. jak na 
łańcuchu z głównego o miska były trzymane, 
tracą opamiętanie i siły cbUytać się poczynają. 
Pierwszą ich bronią stajł się terror, po której 
następuje broń druga, gwałL Tak byłe w Rosyi i 
Królestwie polakiem, gdzie socyalna demokracya, 
za milcząrem choć może ohęlnem zezwoleniem 
centralnego zarządu, któri być może chciał się 
przekonać ja k  wypadnie ten eksperyment, wsiąk­
nęła w rewolucyę, a przeszedłszy przez nią jak 
przez alembik, wyrodziis uię w bandytyzm, jaki 
obecnie niepokoi Królestwo i niektóie okolice 
Bosy: Eksperyment się wię« nie udał i zarząd
socyalnej demokracyi wyparł się go uioczyście.

Socyalna demokracya nu* znalazła jednak 
jeszcze wyjścia z absurdum, ao którego doszła, 
nie ma na razie żadnej „myśli politycznej'. 
Arruie jednak swoje zająć musi, względnie samu 
one zatrudnić cię muszą, bo inaczej rozpłyną się 
jak śnieg pod ciepłym deszczem. Dotyczy to 
przedv.wszystk.eni Austryy w której kadry so 
cyalnej demokracyi, w rozmaitych prow.ncyach z 
rozmaitych powodów, tracą siły i na sile Dosko­
nałą sposobność zatrudnienia swoich Zastępów 
dał socytilistom pan Gautsch a nawet na jeden 
dzień oddał w icb władanie państwo. Socy aliści 
rozwinęli jodyną broń, jaka .m pozosuła, terror 
i mieli jeden dzień złoty. Ale ten dzień minął. 
I  jak za wszystkie demonstracye socyalistyczue 
zapłacili za niego przednwszystkieoi sami ^roie- 
taryusze, nie doszedłszy znowu do owego raju, 
wie'"ZD'e tylko obiecywanego. V7ięc znowu opadł 
ducń w rzeszach wiedzionych przez czerwony 
sztandar i znowu podejrzeć go trzeba. Tym sa­
mym sposobem : wielką Jemonstracyą A  że
Każaa następna demonstracya, aby działała, mu­
si być większą, więc teraz gotują już nie jedno­
dniowy, ale trzydniowy strajk. Agitacya za nim 
już rozwinięta.

Za pretekst służy znowu reforma wyborcza. 
Pariye zachowawcze — wołają przywódcy socya- 
Lstćw — zwlekają dokonanie tej reformy przea 
obstrukcyę, więc do jej dokonania icb zmusimy. 
Czem ? Strajkiem masot-.-ym W Wieaniu, jak 
wczoraj donosiliśmy, postanowiono już taki strajk 
trzydniowy a wczoraj na sześciu zgromadzeniach 
socyalno-demokratycznych w Wiedniu odbytych, 
podobna uchwała zapadła a jedynie termin tego 
8 dniowego strajku masowego ma być dopiero 
ustanowiony; w innych prowincjach taki straj* 
się przygotowuie. W Stanisławowie już go w za- 
s dzie uchwalono, a we Lwowie odbyło się wczo­
raj i lęć zgromadzeń ludowych, na których przy­
wódcy propagowali ideę takiego strajku i kazali 
zebranym uchwalić na razie oguln kową rezolu- 
cyę: „z  najwięKszem napięciem czekają robotnicy 
na dalszy tok pracy w ko misy i dla reformy wy 
borc/.ej i są gotowi każdej chwili wystąpić po­
nownie do walki o powszechne, równe, bezpo­
średnie i tajne prawo wyborcze i odeprzeć p r z y  
u ż y c i u  c a ł e j  s w e j  s i ł y ,  każdą próbę 
przewleczenia lub pogorszenia reformy wybor­
czej P o  cichu zaś strajk masowy gorąco jest 
agitowany, szczególnie między kolejarzami i ci 
k o l e j a r z e ,  którzy należą do socyaluej-de- 
mokracyi, d l a  m y ś l i  t e j  s ą  j u ż  z j e ­
d n a n i .

Strajk, do któregoby jednak należeli sami 
tylko socyaiiści, byłby taK nikłym, że w życiu

powszednieru nawet dosu-zeżonymby nie został. 
Cóżby znaczyło, w obec pracujących milionów, 
ll.uOO strajkujących w całej Galicyi, d o  tylu jest 
zorganizowanych pod czerwonym sztandarem 
socyalistów ? Pokazałoby tylko całą słabość par- 
tyi i tylko odsiręczyłoby tych, którzy nie podzie­
lają zasadniczych idei party i — a takich jest 
wielu — a trzymają się jej jedynie w przekuna- 
niu o jej sile i w nadzieji jej zwycięstwa. W ięc 
nżyć trzeba znowu terroru, te^o samego, którego 
tak skutecznie użyto 28 listopada, aby zmusić 
ogół do zaprzestania pracy, aby się wydawało, 
że ogół jest socyaiistycznie usposobiony lub 
przynajmniej sneyalistom posłusznym, aby się 
wydawało, że partya jest tak potężną, iż prawa 
dyktować może.

I terror już się rozpoczyna.
Mamy jednuk nadzieję, że tym razem am 

rząd nie zamknie na niego oczu, ani społeczeń­
stwu mu się nie podda Terror jest pierwszą 
bronią po której, jak doświadczenie w cesar- 
stwic rosyjskiem nauczyło, nastąpić musi broń 
druga: gwałt i straszne tegoż owoce.

„Uświadamianie^
W Królestwie polskiem powstała myśl u- 

tworzenia „polskiego Związku włościańskiego". 
Program jeszcze nie jest wykończony, ale z tego, 
co wiadomo, celem tego Związku ma być „utw o­
rzenie z polskiego włościaństwa potężnej, zorga­
nizowanej siły demokracyi pracującej*. Czy or­
ganizowanie włościan w pracującą siłę demokia- 
tyc/.ną — zapytuje „Słowo* warszawskie — to 
najważniejszy cel, jaki obecnie jest do spełnie­
niu.? — i odpow iada;

W Królestwie jesł przeszło milion rodzin 
mniejszych właścicieli ziemskich; droonej szla­
chty i włościan, którzy razem dzierżą 12 ‘/j m l. 
morgów ziemi. Gdyby zostały zniesione wszystkie 
serwituty, co oczywiście w interesie kultury jest 
bardzo pożądane, własność ta wzrosłaby jeszcze 
znacznie kosztem własności większej, dzierżącej 
niespełna 8 mil. morgów. Doszłoby prawdopodo­
bnie do tego, że mniejsza własność rozporządza 
łaby przeszło 13 mil morgów, większa zaś nie 
wiele więcej nad 7 milionami. Poziom wykształ­
cenia ogólnego drobnych właścicieli ziemskich, 
jako i icb wiadomości facuowycb w rolnictwie, 
pozostawia dużo do życzenia, dzięki zaniedbaniu 
oświaty przez, rządy dotycnezasowe. Zdawałony 
się, że praca nad podnieś enietn te g ) poziomu 
umysłowego jest rzeczą niesłychanie ważną i bar­
dzo wdzięczną; wszak rezultatem tego byroby 
podniesienie ogólnego dobrobytu w kraju. Wyo­
braźmy sobie np., coby znaczyło podwyższenie 
czystego dochodu drobnych właścicieli o 1 rubla 
z m orgi; toż to zwiększeń e siły spożywczej 
w kraju o 127i m'l rubli.

Co tymczasem robią rozmaici zbawcy na­
szych kół mniej oświeconych i mniej zamożnych, 
gdy się otwiera możność szerszej pracy społecz­
nej? Przedewszystkiem starają się zaciągnąć ich 
do rozmaitych obozów politycznych Wedrug 
przyjętej terminologii nazywa się to „uśw iado­
mieniem maluczkich. Tym maluczkim potrzeba 
trochę więcej cMębaj trochę więcej mięsa, mie­
szkań hygieniczuych i jasnych, nol i cokolwiek 
więcej jasności w zaniedbanych głowach.

\V nrejsee tego wszystkiego kładzre im się 
w głowę t ’orve o potrzebie c/.leroprzymiotniko- 
wego głosowania, o równouprawnieniu kooict (co 
hczbę przymiotników o jeden zwiększy), wykłada 
im się różne teorye rządzenia państwem i kra­
jem, mowi im się o autonomii którą często z 
anatomią albo inneml podobnemi brzmieniam 
mięszają i t. d. i t. d.

Ten rodzaj „uświadomieniu* nie od dziś się 
prowadzi. Są ludzie, którzy są bardzo dumni z 
rezultatów tego „uświadomienia*, ujawnionych 
rzekomo podczas wyborów. W  gruncie rzeczy 
jednak całe „uświadomienie" polegało na tem, 
że włościanin wiedział, iź tego kandydata nie 
trzeba wybierać, bo albo on, albo jego dziad lub 
praaziad sprzedał Polskę, lecz trzeba wybierać 

i tamtego, który wprawdzie tej Polski nie odkupił, 
ale pozyska ala mej nadzwyczajne rzeczy, gdy 
zasiędzie w Taurydzkim pałacu.

Nie tędy droga] do „uświadomienia*. Pod­
nieśmy wykształcenie ogólne . fachowe włoś­
cian —  kończy warszawskie „Słew o" —  popra- 

I cujmy nad polepszeniem ich dobrobytu przez 
1 zwiększen.e produkcyi. Drobny właściciel, Wzglę­

dnie oświecony, mający moźUuść Kulturalnego ży- 
! c.a, bęazie i dobrym obywatelem kraju i znaj - 
1 dzie drogi jakiemi w życiu publicznem iść uiu 
; uależv ; więc pomóżmy mu przedewszystkiem do 
i pozyskania oświaty i do zdobycia warunków by- 
' tu kulturalnego.

Z Rosyi.
Petersburg, 8 czerwca.

(Nastrój w Dumie. — Zwiot w sprawie agrarnej.
Stanowisko Giremyk.na )

Atmosfera w Dumie staje się coras bar­
dziej ciężką; nastrój nerwowy wzrasta, a sytua- 
cya ogólna, zamiast wyjaśniać się stopniowo, 
bodaj że wikła się i komplikuję, w m arę poru­
szania coraz to innycn szczegółów kwestyi t. zw. 
drażliwych.

Czasy omnipotencyi kadetów, to znaczy: 
i zgodnego aklamowania OKÓlnikowych, wspania 
i łych haseł, powoli przeminęły. (Nastały obecnie 
' w Dumie rządy dualisty czue. Do współzawodni­
ctwa z konstytucyjną demokracyą posunęła się 
zwycięsko grupa „Pr> cy“ i p. Winawer dzieli 
juz aziś władzę z p. Żyłkmem. Nawet chwilami 
wygiąda, jakby zachwiany w solidarność: obóz 
kadeuki zabiegał o względy „Lrudowików1' (Tru- 
dowaja Grupps)... Szybko żyje izba poselska.

Dość powiedzieć, że sam p. Aładjin, który 
przecie włościunsko - robotniczą giupę „Pracy" 
sprzągł i aorgan zował, powoli zchodzi z pola 
i bledu.e wobec leader’a radykalnych włościan, 
potężnego p. Zylkina. Doznaje jeszcze pewnych 
sukcesów p. Aładjin; pochlebny szmer towarzyszy 
tnu jeszcze, gdy elastycznym krokiem schodzi ku 
trybunie z wyżyn amfiteatru ław poselskich; 
trwa jeszcze zaciekawienie . to  też powie ? s wła­
ściwie, |ak pow ie? Ale, ale miarodajne są już 
dziś tylko odezwania się p. posia saratowskiego, 
Iwana Wasiljewicza. Ten ciężko stąpa; wysoki 
jest. niezgrabnie rozczłonkowany, bardziej mię­
sisty, niż muskularny; długą ręką rzuca od 
czasu do czasu gesf niewybredny, retoryką 
wszelką gardzi, nie dba o efekt intonacyi lub 
zw rotu; nieco nosowym, monotonnym, niskim 
głosem wygłasza to, co grupa „Pracy* ma do 
zakomunikowania; co najwyżej patetycznego coś 
dorzuci. Wielka, mięsista, bez zarostu, długa 
twarz jego prawie bez wyrazu; nad potężnym 
nosem błyskają okulary..

Z  monarszym aplombem konreruje w kulu­
arach izby z generalicyą stronnictw i frankcyj 
wódz radykalnych włościan p. ŻyłKrn. Przy boku 
wodza, druga po p Żyłkinie persona w Grupie 
Pracy, pospolity na pozór, typ pośredni między 
„dystyngowanym* p. Aładjiuera a .prostackim* 
p. Żyłki nem również saratowski poseł, p. Stie- 
pan Wasiljewicz Anikin. Prawie tryumwirat.

Umiarkowane centrum zaś dotąd nie zor­
ganizowało się jeszcze i nie ma wpływu na ro-
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NA G A ŁĄ ZC E
powieść przei PlERRE de COULEYA1N

(Ciąg dalszy.)

—  O tóż, wszyscy c i , których przed 
zbawiano mi, są wstrętni od pierwszego spoj­
rzenia.

— Ponieważ żaden z nich nie był ihe right 
m&n, przeznaczeniem twojem.

— Po cóż tedy Opatrzność kłopotała na- 
próżno tyle starszych pań?

— By je  w ruch wprowadzić —  przy­
puszczam.

—  Tkanka życia tak jest gęstą, że wszyst­
kie włókienka służą pożytecznie, bądź pewną. 
Gdy ci zeszłe Pan Bog tego, który ma 
twoim mężim, pokochasz go, gdyby mu na­
wet brakło przymiotów, których pragniesz.

— Nie zdaje mi się. Może zresztą przezna- 
czonem n stare panieństwo.

—  Nie wyglądasz na to.
— Teru lepiej — odparło dziewczę t  

tą szczerością, która czyni ją  rzadką istotą.
—  Byłoby mi to przecież mniej ciężko, 

n źli zostać żoną niektórych znajomych mi 
panów.

—  Nie żądasz doskonałości, mam na­
dzieję ?

—  Broń B ożel Istoty potrzebujące udosko- 
Dalema są dużo ciekawsze.

Bardzo szczęśliwie.
— Chciałabym najprzód, by mój mąż był

dżentelmenem w calem znaczeuiu słowa, żeby
był towarzyski, ale nie światowy, otwarty, by
umiał zwalczać trudności.

— To całkiem rozsądne, — rzekłam, po-
w trzymując uśmiech.

— Nieprawdaż f
— Chciałaby Cu jeszcze, by miał naturę we 

sołą, by lubiał tycie czynne, szerokie, by czuł 
potrzebę służenia pożytecznie krajowi i bliźnim. 
Czy żądam zbyt wiele I

— Nie, mów dalej.
— Chciałabym, by miał wiele intuicyi, by 

rozumiał przyrodę, sztukę by się interesował 
wrzystkiem.

Badowatam się w duszy. Myślałam, że Gwi­
don jest ideałem owycn marzeń.

— Oto pierwiastki prawdziwego szczęścia— 
rzekiam zadowolona. Mużna je przecież znaleźć.

— Nie między młodzieżą naszego towarzy­
stwa. bą źle wychowani, nie zdolni do niczego, 
psują nawet przyjemność tańca. Powracając z 
balu, mówię sobie zawsze „nie warto było*...

Siuiałam się wecoło.
— Niedawno jeden znajomy mi młody czło 

wiek wyrażał się w ten sposób o pannach Mó­
wił mi, że nie wzbudzają w nim żadnego za­
ufania

— Nie biorę mu też za złe ; są one raczej 
odstraszające, nie z własnej wszakże winy. Wy­
kształcone, rozumieją nieco życie, a starsi nie 
dopuszczają je do czynu. Wiele z nich, mając)

myśli szlachetnie, chęć czynienia dobrze, dopomi­
nają się gwałtem o upoważnienie niesienia pom o­
cy bliźnim, odpowiadają im z a ś : „jak wyjdziecie 
za mąż*. Zostają im w unziale gałganki tylko i 
błahostki. Próżniactwo psuje je  i wysusza. A 
wszystko to dlatego, że rodzice nie mają odwagi 
wyłamać się z przyjętej rutyny. Mog<5 tak mó­
wić, nie uchybiając moim rodzicom, gdyż posu­
nęli oni tak daleko różne koncesye dla mnie, o 
ile obyczaj towarzyski pozwala. W czasie pobytu 
mojego w Sim ie/ Hall przed dwoma laty zazdro­
ściłam panienkom w Anglii czynnego icb życia, 
ich koleżeństwa z dzielnymi miody.ni ludźmi. 
Wszystkie mają szkoły, kluby, interes jaKowyś. 
Słowem, zajmpją się pożytecznie. Dlaczego nie 
pomyślisz o  tem, by je naśladować.

Josa spojrzała na mnie, zawahała się, w 
końcu rzekła z milutkim uśmiechem:

— Powierzę więc pani tajemnicę: oto jest 
nas szesć, pracujemy przecież trochę.

— Ahl jakaż dobra nowina — woła­
łam uradowana. C.óż tedy poczynacie?

— O tóż !... Najlepsza moja przyjaciółka, 
starsza ode umie, Jocelyna Monfort, straciła świe­
żo ojca. Objąwszy w posiadanie spadek swój, 
popełniła zbytek: otoczyła się rodziną, zeDrała 
dwanaście małych dziewczynek, biednych, opu­
szczonych. Wychowuje je  swoim kosztem, w dom- 
ku otoczonym ogrodem, który najęk w Neuilly. 
Jedna pam Szkotka ofiarowała je; swoje współ 
pracownictwo. Ona jest matką w tem mieszka­
niu. Z  jedną służącą nam Ardoch zaponu iga 
wszdkim  potrzebom. Nie można wyobrazić sobie 
nic ładniejszego nad ów „hom e". W każdym

zakątku, w atmosferze nawet znać gust wy­
kwintny obu lady.

— Któż uczy dzieci ?
— Idą do szkółki wiejskiej. O ósmej wy­

chodząc po śniadaniu, porządek zrobiły w całym 
domu pod kierunkiem służącej. Przyjaciółka m o­
ja nie zaniedbuje niczego, by dać im uczuć, że 
mają swoje ognisku domowe. Pani Ardoch zwie 
się „mamą M ary*, panna Monfort „mamą Jo- 
celyną*. Cztery inne panny i ja  udajemy się do 
Neuilly w każdy czwartek i niedzielę; udzielamy 
lekcyi gimnastyki i śpiewu. Przeglądamy bieliznę, 
odz.eż, żeby wiedzieć, czego braK. Udajemy się 
do Bon Marchó, a m  kupujemy kupony; szuka­
my wysprzedazy, jak oszczędne mieszczanki Bar­
dzo to zabawne. N.stczą tez matce porządnie, 
ale za to zdrowe, jak rydze — szczebiotała Josa 
z macierzyńskiem zadowoleniem

Ciekawa rzecz; uważałyśmy, że pracu­
jąc dla nich, czujemy miłe cieoło w końcach 
palców. Może to złudzenie wyobraźni.

— W cale nie; czuję je również, gdy robię 
na drutach moje szaliki. Pewien to rodzaj elek­
tryki, może iskra braterstwa łącząca ludri Gdy 
uczeni badać będą zewnętrzny ustrój człowieka, 
spostrzegą może ów feuomen. Jakże rodziny wa­
sze zapatrują się na całą tę inicyatvwę?

— Bardzo niechętnie. Panna Monfort mu­
siała walczyć wiele. Wygrałyśmy wreszcie spra­
wę. Musza nam przyznać, że działalność nasze 
jest dobroczynną. Matki nasze są nieco dumne 
z nas Komicznem jest, że chwalą się one libe­
ralizmem swoim, przypisując sobi^ zasługę naszej 
emancypacyi. Panna Monfort była prawdziwą

pionierką dzieła. Przykład je j znajdzie naśla­
dowców. Mam czterecl chłupaków w RouŁiers, 
wie pani? — dodata Josa,, czerwieniąc się lekko.

— A nie wspomniałaś mi o tem tigdyl
— Bo lei nie było o czem
— K tóż zajmuje się nim i?
— Stara moja guwernantka Angielka opu­

ściła m ę dla nich i wychowuje doskonale. Gdy 
wyjdę za mąż, mówiła dziewczyna drwiąco, będę 
ich miała dwanaścioro Jocelyna i ja  pożenimy 
dzieci nasze. Jedna z naszych przyjaciółek chce 
spróbować edukacyi mięszanej chłopców i dziew­
cząt.

— Dh 1 nam , wspaniałe projekty 1
—  Ufam, że wytrwacie, wyszedłszy za mąż, 

powtarzałam wesoło.
— Nie znajdziemy może mężczyzn dość 

od ważnych, by chcieli pojąć za żony ffiantropki! 
W  każdym razie zobowiązałyśmy się przyjąć 
jedynie ludzi zdolnych, zainteresować się r asze n 
dziełem. Jesteśmy zdecydowane nie pozwolić im 
zaabsorbuwać nar zupełnie Kobieta, cała oddana 
mężowi, to za w iele.

Naiwna ta ok-opność zmusiła mię do uśmie­
chu mimo łez, któremi zaszły oczy moje Mia- 
łażbvm ujrzeć dziś wraz z budzącą się wiosną 
początek ewolucyi, która nam dostarczy praw­
dziwych matek? Dałby to Bóg. Nie dzieci Fran- 
cya potrzebuje, jeno matek.

(C d. n.)

Największy wybór bielizny białej i kolorowej, Pończochy, Skarpetki. Płótna i stołową błetenę
k o s z u l e  od z ł .  2-— ,' f .5Q , 3*—, 8 5 0  I n y ż e j. N ajnow sze Kołnierzyki, także pończoszki i skarpetki dla dzieci. G łów ny kład bielizny
lanuety 1 Krawatki. P i w «  i f»n«f»clersdla kąplelswe. Prot dr. Jaegesra 1 dr Lahmana
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zwój rzeczy w tym chaosie, jakim obecnie je3t 
Duma.

Ale przejawiać się w nim zaczyna pomyślny 
kiwrot. Ufo wśród wszyjtkich stronnictw zacsyna 
przeważać zdanie, że należy najpierw s t w o ­
r z y ć  z i e m s t w a  w jak najszerszym za­
kresie, a dopiero po ich utworzeniu n a l e ż y  
i m p o w i e r z y ć  p r z e p r o w a d z e n i e  
l o k a l n e j  r e f o r m y  a g r a r n e j .  Auto- 
nomiści na wczorajszem zebraniu partyjno-parla- 
mentarnem postanowili także popierać takie roz­
wiązanie sprawy agrarnej.

Wbrew rozpowszechnionym wiadomościom 
stanowisko Goremykina jest bardzo silne. Gabi­
net Goremykina mimo nieufności, jakie mu Du­
ma okazuje, będzie próbował dojść do kompro­
misu z przedstawicielami nirodu.

   K. W.

Nastrój w rosyjskich kołach oficerskich.
Nawet oddana całą duszą caratowi konser­

watywna prasa pruska otwarcie przyznaje, że 
Rosyę ogarnęła anarchia, rozluzowanie w naro­
dzie, niedołęstwo w rządzie, niesamowita trwoga 
u góry. Żadnej nie widać ideii zbawczej, żadnego 
męża, któryby naprawił rozalełzane stany korpusu 
państwowego, odrodził go, odmłodził, do nowego 
życia poprowadził.

Na ozem, na kim tu się oprzeć? Czy w o- 
stateczności na armii ? Co do sołdatów, wiadomo, 
że się wydarzają liczne wypadki braku subor- 
dynacyi, aie nu ogół rząd jeszcze liczyć może. 
Jaki zaś duch panuje w kałach oficerskich, 
zwłaszcza inteligentnych, przedstawia . Wojennyj 
Gołos" (Głos Wojskowy), który w jednym z osta­
tnich artykułów podnosi, że położenie staje się 
wręcz nie do zniesienia, a odnośnie do wiadomego 
w dumie wygłoszonego programu Goremykina 
pisze:

Tak więc wyzsza burokracya nie przepo- 
mniała i o wojsku, w którem wedle jej zdania 
„od i^oczątku panują niewzruszone podstawy spra­
wiedliwości i prawa* — pozosta e już tyizo 
„ulepszyć materyalne położenie wszystkich szarż 
armii i marynarki", ku czemu „zarządzenia już 
poczynione". Chcąc nie chcąc winniśmy podnieść 
przede wszy stkiem, że z tern oświadczeniem sie­
lanko wem biurokracya wystąpiła właśuie w ro­
cznicę klęski pod Tsmczon i w wilię rocznicy 
pogromu pod Tsusziuią.

Następnie rozpamiętuje „Wojennyj Gołos” 
nad poległymi w tych bitwach i na pytanie, kto 
zawinił te okropne klęski na lądzie i na morzu, 
tak odpowiada: „S ą  to ofiary tych, którzy na­
wet na manewrach dowiedli byli całej nieudol­
ności swojej, któr*y tylko szumnie brzmiącymi 
a kłamliwymi rrazcsimi zwyciężać albo zg nąć 
chcieli, którzy naród i armię okłamywali, a pod 
piękną powierzchnią duszę nizką, rozumek ma­
lutki, ignorancyę kompletną i zupełny brak po­
czucia honoru kryli. Oto ofiary tych, którzy wo­
jennego ducha floty w atmosferze bankietów 
dyplomatycznych zadusili, którzy przeznaczony 
na podniesienie marynarki rosyjskiej pieniądz roz- 
iradali i przepuszczali, którzy dumnym okrzy­
kiem: .gdzie raz zatknięto banderę rocyjską,
tam już nigdy się me cpuśd 1“ swoje niedbal­
stwo, swoją lekkomyślność i swoje nieuctwo 
kompletne osłaniali*.

I czyż przynajmniej sfery kierujące nauczyły 
się czego z wojny japońskiej? — zapytuje „W o­
jennyj Gołos" i Odpowiada: „Dla wyższych
sfer wojskowych stało się obecnie sprawą główną 
.nawracanie" armii zdezorganizowanej. W tym 
celu na czele wielu korpusów postawiono archai- 
stycznych przedstawicieli naszej generalicyi gw&r- 
dyjskiej. Podczas wojny strasznie mało słycn&ć 
było o tych panach, ale teraz z istną żarliwością 
zaprowadzają oni rozmaite .porządki". Już przej­
rzała większość, że wszystkie klęski nasze były 
następstwem największego błędu naszego, a to 
ducha słabego, tego ducha, który się d 20 każde­
go miesiąca (wypłata gaży) bezmyślnością, buła­
ty ną, gnuśnością, tępością umysłową przejawia. 
Ten ddcb nieszczęsny przeniknął nawskróś 
krew i ciało armii, organizm jej jest zatruty i 
przepadł bez ratunku. Uleczenia nie masz. Jest 
tylko środek jeden: rozpocząć natychmiast prze­
obrażenie bez miłosierdzia, bez kompromisów, 
warunki życia wojskowego z gruntu przetworzyć 
tak, aby wszystkie szkodniki szkodliwe wyrzucone 
zostały. Złotej drogi pośredniej nie masz. Kiedyż 
to nareszcid znękana armia nasza przestanie być 
wyższą szkołą jazdy z żokiejami jako instrukto­
rami, przytułkiem wszelakich niedołęgów ograni­
czonych, synonimem lenistwa i hebesostwa?.. 
Naród nie poważa armii; owszem gardzi nią, 
nienawidzi ją. Poważanie u narodu zjedna sobie 
armia tylko w tym razie, jeżeli stan.c się przy­
jaciółką jego, a nie jak dotychczas wrogiem.

z jaką pewne koła węgierskie biją się w piersi 
za swoje wycieczki przeciw Niemcom. „Pomię­
dzy politykami węgierskimi znajduje się — i na­
leży sohio to zapisać na przyszłość — wiele po- 
prostu dzieci naiwnych, jeżeli pewne drobne, do 
niczego nie obowiązujące grzeczności cesarza 
niemieckiego wystarczyły do tego zwrotu w opi­
nii węgierskiej. To przecie nie ledwo gotowi po­
litycy węgierscy, *  nowym stylu węgierskim, 
przywitać Hohenzollerna swojem historycznem : 
-Monamur pro rege nostro !"

K r o n i k a .
Ltcó*e, dnia 12 czerwca 1906 

K a le a J a n y t :
W  Środę 18 ozwwca Antoniego z Pad. — Gj. 

kat, Jeremija Ap. — Kai. słoi/. Chytomir.
Wschód słońca 406, zaohóJ 7 54 
W  Czwartek 14 czerwca Boże Ciało. — Qr, kat. 

Justyny. — Ka . slow. Przedzimir.
V7sohód słońca 4 05 u o h ć l 7-65 
W  piątek 15 czerwc_ Wita i Modesta. — Gr. 

kat. Nykyfora M. — Kai. słow. W ita św.
Wschód słońca 4'06, zachód 7 56.

Po zjeidzie.
„Wiener Allg. Ztg“ . donosi z Berlina, że w 

tekście depeszy, wysłanej z Rzymu przez króla 
włoskiego do cesarza Wilhelma II i cesarz i 
Franciszka Józefa I, zaszła pożałowania godna 
pomyłka. Mianowicie w tekście francuskim tej 
depeszy przez pomyłkę zamiast słow „moi sprzy­
mierzeńcy “ posłano do Wiednia tylko słowo 
„sprzymierzeńcy*, a wyraz „moi" opuszczono, 
wskutek czego cały telegram nabrał daleko chło- 
df. cjszego znaczenia, aniżeli mu w Rzymie 
nadano

Cesarz Wilhelm wracając do Berlina, wy­
słał do cesarza Franciszka Józefa od granicy 
Niemiec telegram, nadzwyczaj serdecznie dzięku­
jący za wszelkie doznane uprzejmości. Jak w ko­
łach dyplomatycznych zapewniają, miał cesarz 
niemiecki oświadczyć austryackiemu, iż nigdy nie 
zapomni, jak szczerem okazało się w praktyce w 
Algeciras przymierze z Austro-Węgrami. To sa­
mo oświadczył hr. G-ołuchow&kiemu i oraz wy­
nurzył nadzieję, że odtąd na długo żadne się nie 
wyłonią poważne zawikłania polityczne.

Ogółem ze stron debrze powiadomionych 
zapewniają, że w rozmowach między oboma ce­
sarzami, tudzież między hr. Gołuchowskim a p. 
Tscbirscbkym okazała się zupełna tgodność co 
do bieżących spraw politycznych. Hr. Gołuchow- 
ski i ks. Bulów (w Norderney) przesłali .obie 
telegramy przyjacielskie. Jak z Berlina donoszą 
konferował p. Tschirscbky d. 7 bm. bardzo szcze­
gółowo z ministrami prezydentami austryackim i 
węgierskim szczególnie w sprawie traktatów han­
dlowych ze względu na aspiracye rządu wę­
gierskiego.

Prasa niemiecka dworuje sobie z usiluości,

—  Slub. Nad Seretem, w prześlioznej okolicy, 
wśiód jarów podolskich — odbył się w Bilczu zło­
tem dnia 7 bm. slub księżniczki Maryi S a p i e -
ż a nk i ,  córki śp. księcia Leona i Teresy z ksiąj
Sanguszków, ze Stanisławem hr. S z e p t y c k i m ,  
synem hr. Jana i śp. Zofii z hr. Fredrów, kapita­
łem sztabu jeneralnego, zaszozytnie znanym z wojny 
Mandżurskiej.

Od pałaou do kaplioy domowej drogę otoczyły 
zastępy wieśniaków, któryoh tu z dworem łączy tra­
dycyjnie stosunek serdeozny i patryarchalny 0  11 
wyruszył z domn pochód weselny: panna młoda -w
prześlicznej sukni ślubnej między dinżbami w kon-
tuszaoh, pan młody w galowym mundurze, dalej pa­
nie we wspaniałyoh toaletach, a panowie przeważnie 
w polskich strojach. W  kaplicy, pod którą w gro­
bowcu rodzinnym spoczywa śp. ks. Leon Sapieha, 
ojciec panny młodej, oczekiwał w szatach pontyfikal- 
nyoh ks. metropolita Andrzej hr. Szeptycki, brat pa­
na młoaego, w asyście miejsoówych proboszczów ła­
cińskiego i greckiego obrządza. Po pięknej przemo­
wie pobłogosławił on związek małżeński, poozem 
odprawił niehą mszę św., której towarzyszyły chó­
ry, wykonane przez Siostry Służebniozki i dziatwę 
szkolną.

Do uezty, podanej pod ngiomnym namiotem, 
wystawionym w ogrodzie przy wodotrysku, ozdobio­
nym herbami państwa młodych a ujętym zewsząd 
jak w ramy malowniczym krajobrazem podolskim 
zasiedli liczni biesiadnicy ze wszystkich stron dawnej 
Polski. Ryły reprezentowane rody Sapiehów, Lubo­
mir krob, Stadnickich, Żółtowskich, Czartoryskich, 
Szeptyokicn, Komorowskich, Fredrów, Szembeków, 
Orłowskich, Wodzickioh, Grocholskich, Rzyszczew- 
skioh itd. Zdrowie państwn młodych wzniósł ks. 
Andrzej Lubomirski; następnie ks. metropolita hr. 
Szeptycki pił zdrowie rędziny Sapiehów, a w szoze- 
gólnośoi księżny Teresy, matki i księżnej Adamowej, 
babki panny młodej; poseł ks. Paweł Sapieha zdro­
wie rodziny Szeptyskioh, poseł Kazimierz hr. Szep­
tycki zdrowie rodziny Sanguszków, a w końcu ks. 
Andrzej Lubomirski „kochajmy się". Wśród setek 
telegramów z życzeniami nadszedł telegram z błogo- 
aławieństwem Qjea św. który odczytano.

Po południu suto podejmowano przy długich 
stołąeh deputaoye włościan z dóbr Bilczeckich, któ­
rzy starym miejscowym obyczajem przynieśli dary 
pannie młodej. Chór śpiewaków Bilczeckich, znany z 
wystawy lwowskiej, pięknemi pieśninmi ladowemi 
urozmaicał uroczystośui.

Wieczorem przy kolaoyi pod namiotem oświe­
tlony ty ł pyszny ogród ogniami sztucznymi i trans­
parentami, poozem przy muzyce wojskowej tańczono 
ochoczo do rana pod dzielną komendą rotmistrza Ja­
na hr. Koziobrodzkiego.

Najmilszem wspomnieniem zostaną w sercach 
wszystkich uczestników wesela te dnie w Biluzu zło­
tem spędzone, a naiewszystko uroci£ postaó pani 
domu, która podejmowała gośei z niezwykłą uprzej­
mością i gościnnością.

—  Zapiski osobiste Dyrektor gal. poczt i te­
legrafów p. Jan Lubicz Seferowicz wrócił z podróży 
inspekcyji ej i objął urzędowanie.

— Mianowanie. Minister skatbu zamianował w 
etaoie urzędników do u»rzy mywania ewidenoyi kata­
stru podatkn gruntowego starszego geometrę ewiden- 
cyjnego II. ki. Ludwika Musiała, st. geometrę ewid. 
I. ki. w VIII. kl. rangi.

— W sprawie Wawelu. Z  Petersburga tel« 
grafują: Przybyli in z Krakowa dr. Stanisław Tom- 
kowicz i dr. Adam Chmiel celem poszukiwania w 
archiwa* h starych planów Krakowa, mających słn- 
żyó do restauracyi Wawelu.

— Pos. Barwiński o kwesty! polskiej. Kra­
kowska „Krytyka* ogłosiła międzynarodową ankietę 
w sprawie polskiej: Na zadane pytania odpowiedzieli 
też niektórzy ruscy politycy. I tak np. poseł B.ir- 
wióski na pytanie, czy dążność narodu polskiego do 
odzyskania bytu niepodległego w granicach etnogra­
ficznych jest słuszną, ozy nie — odpowiedział: Ze 
stanowiska międzynarodowego można uważać dążność 
kaśdego kulturnego narodu do osiągnięcia bytu 
samoistnego w granicach dziedziny językowej —  za 
słuszną. Dlatego to i dążność narodu polskiego, 
który miał przez tyle wieków byt polityczny i pań­
stwowy niepodległy, do osiągnięcia samodzielnego 
istnienia w granicach jego dzisiejszej dziedziny języ­
kowej, uważamy za wytłómaozoną.

Na pytaDie, ozy w interesie Kultury euro­
pejskiej zachowanie i dalszy rozwój kultury narodu 
polaki ego, w ramach niepodległego bytu państwowego 
są słuszne, u*y nie — odpowiada p. Bai wiński: 
„Naród polski wydał tyle cennyoh płodów na potu 
piśmiennictwa, nauki, sztuki i t. d., które weszły 
w skład europejskiej, ogólnej kultury, że dalsze 
utrzymauie i dalszy samoistny rozwój kultury narodu 
polskiego uważam także w interesie ogólnej, euro­
pejskiej kultury za pożądane. Atoli dążność do niepod­
ległego bytu państwowego, ze względu na nieobli­
czalne następstwa polityczne, nie uważam za wska­
zaną".

Pytanie ostatnie opiewa: „Jaki wpływ na
enropejską i światową politykę miałoby: a) przemie­
nienie Polski rosyjskiej, w zakresie jej dzisiejszych 
granic etnograficznych, a więo bez Litwy i Ziem rus­
kich, aa terytoryum autonomiozne, złąezone z Rosyą 
węzłem federacyi, z własnym sejmem kraj., własnym 
kraj. rządem i własną siłą zbrojną; b) przemienianie 
całej polskiej językowej dziedziny w niezawisłą 
republikę demokratyczną, w granicach której wszysoy 
mieszkańcy, bez różaioy wyznania i narodowe 'oi,

byliby równouprawnieni pod względem praw polity­
cznych i obywatelskich?"

Na to ostatnie pytanie odpowiada p. Barwiński, 
że dzisiejsza Rosya nie może się zadowolnić li tylko 
parlamentem o-ntralnym. Państwo to będzie musiało 
w czasie najbliższym przyznać autonomię tym histo 
rycznym indywidualnościom, z jakicn ono powstało. 
A zatem powinna otiągiiąć samorząd, z odrębnym 
sejmem, sądownictwem i szkolnictwem, Polska 
(„w  g/anicaob etnografioznycL"), Ukraina i Litwa, 
oraz inne części składowe państwa rosyjskiego, które 
może łączyć ze sobą ustrój federayywny. Sprawy 
wojskowe, finansów państwowych i układów handlo­
wych należy uważać za wspólne i decydować o nich 
w dumie. „Taki program —  końozy p, Barwiński — 
przyjął też i wszeebukraiński zjazd z. r. w Połtawie, 
co do autonomii Ukrainy. Dążność do utworzenia de­
mokratycznej republiki polskiej uważam, ze względu ua 
nieobliczalne następstwa polityczne, za niepraktyczną".

Język polski w żandarm, ryl. Z Wie­
dnia donoszą, że już w najbliższych dniach ma 
wyjść rozporządzenie ministeryalne w sprawie zapro­
wadzenia języka polskiego w żandarmeryi.

K ronika. lwowska.
4- Tablica pamiątkowa śp. Chmielowskie­

go. Z okazyi odsłonięcia tablicy pamiątkowej wmu­
rowanej w kościele św. Mikołaja na cześć śp. Piotra 
Chmielowskiego, ufundowanej przez kolegów, uozniów 
i przyjaciół zmarłego uczonego a wykonanej przez 
młodego artystę-rzeźbiarza 4 Ostrowskiego, odbyło 
się dziś rano w koście** św. Mikołąja, uroczyste na­
bożeństwo staraniem senatu akademickiego. Na na­
bożeństwo przyD.ył senat -akademicki z rektorem dr. 
Gluzióskim, profesorowie, młodzież i wiele publiczno - 
ści. Mszę św. odprawił prot. ks. dr Fijałek; pod­
czas nabożeństwa odśpiewał chór akademicki kilka 
żałobnych pieśni.

4 -  Doroczna nowenna przed uroczystością 
Seroa P. J. rozpocznie się w kościele 0 0 .  Jezuitów 
jutro (we środę 13 bm.) z następującym porządkiem: 
codziennie o 6 i 10 rano uroczysta msza przed ołta­
rzom Seiea P. J , o 6 wieczorem nabożeństwo z na­
uką. Tematem tegorocznej nowenny: „Serce P. J. 
ideałem serca lndzkiego".

4 -  Nory król kurkowy. Strzelanie królew­
skie na Strzelnioy miejskiej skończyło się wczoraj 
wieczorem, a następnie odbyło się posiedzenie korni 
syi wymiaru strzałów. Rezultatem obrad tej komisyi 
było obwołanie królem kurkowym p. Józela dcinor 
Rylskiego, majstra krawieckiego. Obwołaniu temu 
towarzyszyły strzały moździerzowe. Marszałkiem I. 
został p. Jan Seltenreich, marszałkiem Ii. p. Ferdy­
nand Ohiy.

Okazuje się, że lwowscy krawcy są najdziel­
niejszymi strzelcami wśród lwowskiej braci strze­
leckiej, ponieważ godność królewska, zdobywana 
najcelniejszym strzałem, od lat ozteru nie wyoLodzi 

rą? krawców. Przed p. Rylskim dzierżył ją p. 
Płazowski, a przed nim dwukrotnie z rzędu p Ler- 
ski, obaj krawcy.

Uzyskanie bowiem godności tróla kurkowego, 
godności będącej od wieków marzeniem i ideałem 
każdego mieszczanina, zawisłe jest od zrobienia naj­
lepszego, najcelniejszego strzału, tzw. gwoździa. A 
w robieniu tych „gwoździ* i w ogóle w patryotyzmie, 
rycerskości, poświęcenin w czasie walk, jakie poa 
murami Lwowa się toczyły, — juź od najdawniej­
szych czasów, jak świadczą kroniki, celował zawsze 
cech krawiecki.

4- Stow, Czerwonego Krzyża. W  sali rady 
miejskiej odbyło się wczoraj walee zgromadzenie 
krajowego stów. „Czerwonego Krzyża", pod przewo­
dnictwem namiestnika Andrzeju hr. Potockiego 
a przy udziale wielu osób z. aajwyżacycb afw towa­
rzyskich. Z porządku dziennego przedstawił proto- 
medyk dr. Merunowicz sprawozdanie z działalności 
w r. ubiea’ym, a sprawozdanie to przyjęto i wydzia 
łowi udzielono absolutoryuci Następnie uchwalono 
przystąpić w najbliższym ezafe.a do budowy szpitala 
w« Lwowie Tow. otrzymało na ten cel od cesarza 
1000 kor od dwojga aroyksiąiąt po 20u0 kor., od 
pana namiestnika l 1/* morga gruntu, nadto wpłynęło 
na ten cel 27.000 z loteryi. W końcu wy­
brano wydział stowarzyszenia, w następującym skła­
dzie : Panowie: namiestnik Andrzej hr. Potoeki,
marszałek Stanisław hr. Badeni, Leon hr. Piniński, 
Białoskćrski L., K s. Bielecki A., Brajer J., Ha- 
wryszkiewiez S., Lazurus M., Dr. Małachowski G., 
Dr. Mernn iwioz J., Dr. Piłat T., D r Roszkowski 
G., Dr. Strnjnowski E ., Lewicki B., Dr. Tohorznicki- 
Mniszek AL, Werner A., l>r. Wiczkowski J., Ks. 
infnłat Zabłocki F., Di. Jńgórsiu A., Dr. Ziembioki 
G Panie : Hr. Cecylia Badeniowa, Hr. Marya Bada­
niowa, prof. Bołoz - Antoniewiczowa, Zofia Bylicka, 
Laura Friedowa, Brudeimanowa Jenerałowa, Ks. 
Andrzejowa Lubomirska, Róża Łukasiewiczowa, He­
lena Maohekowa, Antonina Mernnowie&uwa, hr. A n­
drzejowa Potocka, hr. Elżbieta Potocka, Ksawera 
Roińska, hr. Labela Russooke ks. Konstanoya Sau- 
guazkowa, Marya Schaffowa, Juliancwa Schayerowa, 
bronisława Seferowiozowa, Prezydentowa Tchorz- 
nicka, Leontyna Wernerowa. Cenzorami wybrani 
pp: Werner k Kępiński I., Komarmeki M. Zastę­
pcami pp: Balzer K. Bnnzel J.

4 - Konkurs nu odznakę dla członków 
Llgt pomocy przemysłowej. Wydział Ligi po­
mocy przemysłowej uchwalił na posiedzeniu w dniu 
10 bm. wprowadzić ogólną odznakę dla członków 
wszystkich towarzystw, należących do Ligi pomocy 
przemysłowej i rozpis* konkurs na projekt tej od­
znaki. Odznaka projektowana ma oel patryotyczny 
agitacyjny — ma się stać symbolem solidarności 
społeczeństwa w obmnie własnej praoy gospodarczej 
a zwłaszcza przemysłowej i handlowej. Biuro Ligi 
pomocy przemysłowej zaprasza do nadsyłania pro­
jektów wspomnianej odznaki w rysunku lub bez ry­
sunku w dokładnym jpisie Wyboru samej myśli, 
jaką ma być odznaka, ozy symboliczną, czy dekora­
cyjną, jak ma być noszoną itp. nie ogranicza się 
żadnymi warunkami. Ostateczny termin nadsyłania 
projektów pod adresem biura Ligi pomocy przemy­
słowej (Lwów, ul. Słowackiego 1. 18) do 25 czerwca 
br. Nagroda j ierwsza za myśl z rysunkiem 40 kor., 
druga nagroda za samą myśl 20 k<-r. Ocena pro­
jektów i przyznanie nagród należy do wydziału Ligi 
pomocy przemysłowej.

4 -  Jau m .rk  w y rob ów  k ra jow y ch , którego 
otwarcie nastąpi — jak wiadomo — w nadchodzącą 
sobotę, zapowiada się eortiz piękniej a napływ wy­
robów krajowych jest coras większy. Biuro jarmarku 
przeniesione już zostało nn plao powystawowy, tam 
też rozpoczęła wczoraj działalność ajeneya handlowa, 
która zastępować będzie pizemysłow,!ów, nie biorą­
cych osobiście udziału w jarmarku.

4- Zaprzeczen ie . Z kompetentnego źródła do­
wiadujemy się, że powtórzona wczoraj przez nas za

pismami warsz-wskiemi wiadomość, iż dr. Stanisław 
Grabski, profesor Akademii rolniczej w Dublanach 
wyjechał do Petersburga, „aby objąć stanowisko na­
czelnika biura statystycznego pizy Kole polskiem w 
Durnie", jest nieprawdziwa. Prof. Grabski po upły­
wie urlopu, Którego użył na wyjazd do Warszawy i 
Petersburga, gdzie brat jegc jest posłem do Dumy, 
podejmuje z dniem 17 bm. napowrót wykłady w 
Akademii dubiańskiej.

-T- Z izby sądowej. (Morderstwo.) Rozprawa 
p.zeeiw Krzysztofowi Marciniszynowi o zbrodnię mor­
derstwa na oiobie Franciszki Daniłowowej, zakończy 
się dziś wieczorem. Przedpołudniom słuohano dal­
szych świadków oraz orzeczenia znawców lekarzy.

Kronika krajowa.
Zastępcą mursaalka bradzkiego wy­

brany został p. Artur Schnell, właściciel Stare- 
brodów.

Wybói uzupełniający jednego członka rady 
powiatowej w Kamionce Strnmiłowej z grupy więk­
szych posiadłości rozpisało namiestnictwo na 4 
lipca.

Zmiana własności. Dobra ziemskie: Wola
Koblańska, w powiecie staromiejskim i Zwór (z mia­
steczkiem) w powiecie Samborskim nabył, za oenę 
przeszło pół miliona koron, dr. Stanisław Bald- 
w in -R am ułt, sekretarz ministerstwa rolnictwa z 
Wiednia.

W lec organistów galicyjskich w sprawie po­
lepszenia doli, odbędzie się w Przemyślu 27 
bm., przy współudziale delegatów konsystoryal- 
nyrh.

Poseł Wilk posłem wybrany nlr był.
Dr. Hibl ogłasza, że yosef W ilk właściwie nigdy 
posłem wybrany nie byt i nie miał nigdy prawa za­
siadać w parlamencie. P. Wilk wybrany został rze­
komo z V. kuryi Łańcut-Przeworsk-Jaiosław-Ciesza- 
nów-Jaworów-Gródek przy wyborze ściślejszym 8 
głosami przeciw dr. J. Hibl owi. W okręgu wybor­
czym wiedziano jednak zaraz, że obliczenie głosów 
było mylne i założono protest. Parlamentarna komi- 
sya weryfikacyjna przydzieliła ten protest do refsra- 
tu p. Daszyńskiemu, który jednak przez 4 lata refe­
ratu nie wygotował. Dopiero więc niedawno temu 
odebrano protest ten p. DaszyAskiemn i oddano go 
p. Królikowskiemu, który rozejrzawszy się w mate- 
ryale, przyszedł do przekonania, że w rzeczywistośoi 
dr. Hibl miał większość 21 głosów i wybrany 
został.

Z Brodów piszą nam: Nie było od kilku 
niedziel ani jednej wolnej od zgromadzeń, w ktć- 
ryehby nie wychwalano i w mniej lnb więcej dra­
stycznych barwach nie podnoszono „Gaucza" lub 
czerwonego księcia jako jedynych dobroczyńców 
ludzkośoi. Dla odmiany w sobotę ubiegłą zwołano 
także, ale już wyznaniowe zgromadzenie. Żałujemy 
tylko komisarzy rządowyoh, zmuszonych cały tydzień 
pracować, by w niedzielę spędzać czas na wiecach. 
Jeden z nich rozwiązał st. komisarz Majewski za 
wycieczki przeciw Kołu polskiemu, parlamentowi i 
wogóle wszystkiemu, co nie przysięgło na czerwony 
sztandar.

Od śmierci burmistrza Kulaka upłynęło już 
blisko pół roKu; a mimo to nikt nie myśli o wybo­
rze następcy jego. Słychać, że hr. Russocki ma 
wezwać w najbliższych dniach do wyboru bur­
mistrza.

Gmina Starebrody nazwała jednę z najpiękniej' 
szych ulic ulicą hr. Rnssockiego, drugą zaś od 
nazwiska zasłużonego prezesa Kas; oszozędności i 
jednego z założycieli „Gwiazdy* brodzkiej nl. Ha- 
łade wiozą.

Po w iecow y proces w Kołomyi rozpoczął
się wozoraj Na ławie odkarzonycb zasiadają i dr. T. 
Okuniewski, adwokat w Eorodence, dr. A. Kulczy­
cki, kandydat adw. w Kołomyi i dwaj włośoianie: 
I. Łopatniuk ze Starego Gwożdźca, M. Pnnczuk z 
Targowioy. Odpowiadają oni przed trybunałem sę­
dziów przysięgłych za występki z §  302 uk., jakich 
się dopuścili w przemowach na jednym z wieców, 
odbytych w Kołomyi.

Akt oskarżenia (napisany po roika) za/mne^a 
że z okazyi wniesienia projektu reformy wyborozęj 
urządzono w Kołomyi i okolicy znaczną ilość wie­
ców, na któryoh przemawiano przeciw tym, którzy 
nie są z reformy zadowoleni, a mówcy, odpówiednio 
do stronnictwa, do którego nnleżą, albo ze stano­
wiska narodowego, albo społeczn 'go i ekonomicznego, 
wygłaszali przemowy wzywające do k r o k ó w  n i e ­
p r z y j a z n y c h  iuo pobudzające do nieprzyjaznego 
nastroju przeciw n a r o d o w o ś o i ,  względnie Bta- 
norn społecznym, nieprzychylnym ieh stanowisko.

Referent na wiecu kełorayjsKim, dr. Okuniew­
ski, wzywał chłopów, aby omijali swych „przeciwni­
ków", stronili o i  nich lub ich bojkotowali. Treść 
tej przemowy stwierdził nietylko sam oskarżony, 
zastrzegając się tylko przeciw użyciu srowa „bojkot", 
ale i liczni świadkowie. Osk. Łopatniuk mówił, że

niebawem okazało się, że pożycie małżeńskie jest 
niemożliwem. Księżne, Schoenburg urodził się syn 
ale książę go nie przyznał. Niedawno temu małżeń­
s k o  zostało unieważnionem, a księżuiczka wjszła 
za p. del Proia, który był ojcem jej syna.

§ BlgO I kt. C hittuy. Księźua ujrzała Riga 
po raz pierwszy w St. Cloud. Mtodv, przystojny 
skrzypek, przybrany w czerwony frak, obficie złotem 
bramuwauy, zachwycał swą grą dystyngowana towa­
rzystwo. Nie zauważył nawet tego, że pewna młoda, 
bardzo piękna dama była grą jego i osobą wprost 
oczarowana. Dopiero po upływie 2 lat ujrzała go ks. 
Chimay powtórnie u Payarda, w Paryżu.

Księżna powiedziała wtedy do jeauej z przyja- 
jaciółek: „Do tego człowieka muszę przemówić*. Ale 
i B igo zwrócił uwagę na nieznajomą. Gdy mu 
chciało wrzucić 1000 franKÓwcę do skrzypieo, nie 
przyjął daru, lecz zapytał, co ma zagrać na jej ży­
czenie. „Co pan lubi, jest i aia mnie najmilszeml* — 
brzmiała odpowiedź. Oygan grał pełne ognia i 1ę- 
sknoty zarazem pieśni puszty Słuchacze byli zdu­
mień1, a ks. Chimay wprost oszołomioną.

Między dziki m cyganem a przepiękną Amery­
kanką nawiązały się złote nici płomiennej miłości. 
Ona postanowiła porzucić księcia-małżonka, człowie­
ka młodego, przystojnego, bogatego, rozstać się z 
małemi dziatkami i połączyć węzłem dozgonnym z 
„prymasem* oygaiów węgierskich, Starał się temu 
przeszkodzić ks. Józef Elie de Riquet-Chimay-Cama- 
ran; czynili zabiegi pp. Wards, bj Klarze wybić z 
głowy to „szaleństwo*. Na nic wszelkie perswazye. 
Odpowiadała ona wszystkim, że chce być szczęśliwą 
na tym świecie, a szczęście zgotować jej może tyl­
ko... cygan Rigo.

Zakochani pobrali się. Pani Rigowa miałt zło­
ta podostatkiem. Prowadzili życie „jedwabne", zaba­
wiając się w różnyoh krajach i stolicach światowych. 
Wszyscy o nieh mówili; prasa ze względów egoisty­
cznych nie szczędziła im rozgłosu.

Szozęśoie ateli najpiękniejszej z Amerykanek 
i „króla" cyganów nie długo trwało: zaledwie lat 
parę. W  Neapolu poznała Klara Rigo kancelistę, 
pracująoego przy dyrekcyi kolei wezuwiańskiej. Przy 
nim przybladły blaski cygan?. „Prymasowi* nie 
przypa&ał do gustu „menage & trois*. Przyszło znów 
do rozwodu.

Po pewnym atoli czasie załęskniło się Kiarz= 
za cyganem. Zarzucała go czułymi listami — w ję­
zyku węgierskim, którego się wyuczyła z miłeści ku 
drugiemu mężowi. Ale dumny „prymas" milczał; 
listy odsyłał adresatce...

Zawóa w miłoś i pozbawił cygana natchnienia 
ognia. Grywał, jak dawniej, ale zapałn dawnego 

już nie odzyskał. Widywano go w Londynie, Paryżu, 
Wiedniu, Nauczony przez żonę, trwonił zdobyte ka­
pitały, rozrzuoał tysiącami- Jeszcze w.edy jego klej­
noty oceniano na 200.000 fr.

Spotkał „ię raz ,.jszcze z eks-księżną. Może 
byłyby wróciły dawne, piękne dnie „Aranjneiu1'. 
Ale oto jaw iła  się nagle w Wiedniu pierwsau żo­
na Riga, którą on dla miłości Klary swego czasn 
był porzucił. Ona udaremniła wszelkie komoinacye...

Eks-księżna, eks-pani Rigo — Klara Ward „za­
jaśniała" w teatrzykach ogródkowych, a „prymas" 
cyganów brnął w upadku. Przepadły wesystkie jego 
oszczędności, zbladła mu gwiazda szczęścia, występy 
Riga przes.ały budzić senzacyę; słowem — wyszedł 
z medy. Wydał wiele pienięuzy na reklamę i wy- 
stępywał w Budapeszcie — be. powodzenia, to sa­
mo w „Wsnecyi* wiedeńskiej, później w Paryżu i 
Lonayuie. Popróbował szukać szczęścia w kraju ro­
dzinnym swej czarodziejki. Bez skutku Oóarowauo 
mu bardzo skromną gażę w jednym z „teatrów roz­
maitości* w Nowym Jorku. Ale i tam nie dopisało 
szczęście. W  czasie podróży morskiej zranił się w 
palec wskazu;-oy u prawej ręki i giąć nie mógł. 
Żył w nędzy, na pood&czu. Po wysprzedaniu resztek 
mienia, ciężko chory, kazał się zawieźć do szpitala 
„de la Charitś" i tam dokonał żywota... Sic transi 
gloria raundi!

gdy na ohłopie jest tylko skóra i kości, to „pany* 
śpiewają krakowiaki, »  szlachta uważa rn-kich ro­
botników rolnyoh „za chndohu". Tego rodzaju prze­
mowy publiczne muszą słuchaczów pobudzić do nie­
nawiści i nastroju wrogiego, a nawet do nieprzy­
jaznych wystąpień przeciw tym, którzy ich mają w 
ten sposób lekceważyć. W podobny sposób mówii na 
wiecu osk. dr. Kulczycki, który wyraził się, iż „pany- 
szlaohtyczi, toti puhaozi" zrzucają na włościan ( ? )  
ciężar utrzymania państwo, a ich przedstawiają w 
Wiedniu, jako „rozbójników'(?). Gal Pan.-zuk pra­
wił, że „bzlaohta jest teraz wrogą ruskiemu narodo­
wi tak samo, jak wówczas, gdy „tota banda prohra- 
wała piddanoho w karty".

Dr. Okuniewski i dr. Kulczycki wnierli prze­
ciw aktowi oskarżenia sprzeciw; atoli lwowski wyższy 
sąd kraj. nie uwzględnił go, ponieważ oskarżeni są 
destateoznie posądzeni o spełnienie czym, jaki im za­
rzuca akt oskarżenia, na podstawie istotnych faktów, 
w akcie naprowadzonych i należycie stwierdzonych.

Kronika pawsieelma,
$ Choroba króla Oskara. Król Oskar od

dłuższego ozasu cierpi na bronchitui i % poleoei.ia \ "!V* “ 
lekarzy przedsięwziął leczenie w jednym z tutejszych 6 W' 
inhalatory ów.

§ Milionowe kradzieże. Do „Rusk. Słowa"

ZmarlL
Antonina Gfirtlerowa, wdowa po przemy­

słowcu i burmistrzu m. Złoczowa, zmarła dnia 10 
bm , przeżywszy lat 78. Obrzęd pogrzebowy odbędzie 
się <ais u gudz. 5 popołudniu z domu żułoby przy 
ul. Łyczakowskiej 1. 15 na dworzec Podzamcze do 
Złoczowa, na cmentarz tamtejszy. Zmarła była matką 
nadinz, kol. GlirtLra, a teściową st. kontrolora Fer­
dynanda Orelln. R. in. p.

Sp. Ignacy Czemeryńskl, o którego śmierci 
wczoraj donieśliśmy, był w swoim czasie takie 
posłem sejmowym z m. Lwova i jednym z człon­
ków założycieli Towarz. prawniczego we Lwowie. 
Odznaczył się niezwykłą ruchliwością, bystrością 
umysłu i niezmordowaną pracą, Pogrzeb odbędzie 
się w środh *13 bm. o g. 4 pnnoł. z dworca koleji 
na cmentarz łyczakowsai.

Mar j a  hr. Hauke z domu Kaczanowska, 
wdowa po generale Bossakn, umarła w Cannes.

O F I A R Y .
Dla biednej wdowy na zakupnn maszyny na­

desłano pod literami N. N. z Bilczu złotego kor. 6 
i G. G. z Lutozy k. 1.

Dla biednej chorej 7-letaiej dziewozynki na 
wyjazd do kąpiel nad .słali: Zosieńka Bresiewiczówna 
z Buczacia k. 2, N N. z Czeremchowa k. 2.

Pud literami W. W. z Chorzelowa nadesłano 
kor. 6 na wyjazd dla biednej chorej dziewczynki.

&
Madryt.

maohn, umarł.
Lokąj dworski, zraniony podczas za-

* Z teatru. Na wczorajszą premheię w lwow­
skim teatrze, komedyę Włodzimierza Perzyńskiego 

i „Aszantka*, nie wicie osób przyszło i amfiteatr w 
jednej czwartej świecił pustkami. Publiczność stra­
ciła zaufanie do utworów naszyon „młodych" po- 

L słusznie. Public/iiuść jest przyzwoitą i ohoe 
i ma do tego prawo, aby ją jako taką traktowano. 

; Publiczność szanuje instytucyę teatru, leoz i » »  0II“ 
, , ,  . m , , ,, , „Rusk. Słowa" i Wrót wymaga aby ten teatr szanował ją, jeżeli już
telegrafują z Tomska, że odkryto nowe, olbrzymie o- sain 8tebie ul„ 8zJanuje. Lwowski teatr lekceważy, 
szustwa i na użycia popełnione w oza0.e ostatniej ; obraia _  Wy8zuk.ijeuiy słowa najłagodniejsze —  
wojny. Na staovi Inokieutiewskaja komisya do zba- ; publiczność, Ja! bowiem w towarzystwie nie mówi

> 8j Wier a śladu , się damie dowoipów z noouej kawiarni ani nie ofla-
1500 wagonów a ownyc . Straty wynoszą około 7 rowuj e 8jń jej 4q czytania książki z owych wydaw- 
milionów rubli. Na je nej tylko siacyil ' ni,,tw budapeszteńskich, które noszą na sobie jasKra-

§ M ałżeństw o Córki Don Carl&sa. w  Yia- i Wą Opaskę z napisem: „uur filr Herren", jeżeli się 
regio odbył się w tyoh dniach ślub księżniczki Ali- , jej nie ohce obrazić, tak i teatr, pominąwszy jn l 
eyi Burbońskiej, córki Dor Carlosa, z p. Linem del i wszystkie jego zadania i obowiązki, nie może poda- 
Prote eksofioerem woisk włoskich. Alicya wyszła by- I wać publiczności ohydnej nieprzyzwoitosci, jeżeli jej 
ła w r. 1903 za ks, Schoenburg-Waldenburg, ale obrażać me chce. Cokolwiek by teatr, tłómacząe się.

„Zwięzła historya sztuki*, z i i i « s t r » c y a m i ,  dr. J. S. Zubrzyckiego,
Związek kałol. Krawców

n n b f t c t f

w e  w a z f / s t h h  h  Jfc - l e y e r n m r  h.

I n|<lC tfalfcki 7 p°*eca ®zan' P u b licz n o śc i wielki wybór doburowych materyałów n c  o b r a n i a  m ę s k i e
1 5 oraz bogata zaopatrzony sk ład  goiow yoli ubrań w itan ego w yrobu  i um auurkńw

(gdzie Centralna kawiarua) studenck ich . F a b r y e u i y  s k ł a d  u m te r y c  1 4 *  A a k m a w s k l e b
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mógł powiedzieć o „młodej sztuce", cokolwiekby 
mógł powiedzieć o zepsutym smaku publiczności, to 
jednak przyzwoitym pozostać może i musi i publicz­
ność przynajmniej tyle wymagać ma prawo. Teatr 
lwowski nie jest tego zdania. Nic więc dziwnego, że 
do tego doszło, iż publiczność, zanim pójdzie do te- 
atrn, pyta: czy dzisiaj pójść można? i choe mieć
pewność, ża dziś nie będzie w nim obrażoną. Pu­
bliczność, która chce być szanowaną, dobrze zrobiła, 
że wczoraj do teatiu nie poszła.

P. Perzyński, który w poprzedniej swej sztuce 
„Lekkomyślna siostra* pokazał tylko z wierzohu dom 
nierządu, w „Aszantce" odwalił z niego całą ścianę 
i całe jego ohydne wnętrze, żywe, z najbezecniejszy- 
mi jego tajnikami i z tern ws<jstkiem, na co nawet 
księżyc się rumieni, przedstawił publioznośoi. W Ber­
linie, w mieście najgrubszej, najbardziej nagiej roz­
pusty, mają być lokale, w których zwyrodniali, zby- 
dlęceni ludzie przypatrywać się mogą dla podrażnie­
nia nwych stępiałycb nerwów rozpuście innyoh. Sce­
na lwowska była wozoraj takim lokalem.

Młody obywatel Łoński osiada w Warszawie, 
aby się bawić. Ciceronuje mu baron Kręćki, niegdyś 
sam obywatel, a obecnie utrzymujący się poprostu ze 
stięczenia w półświatku i oddawania w tym światku 
usług złotej młodzieży, pierwsze kroki w nim sta­
wiającej. Stręczy on Łońskiemu, który się już prze­
jadł wyperfumowanemi kokotami, „aszantkę", dziew­
czynę z ulicy, pełną temperamentu, aż dziką, w obec 
której naturaluego wyuzdania blednie wszelki wy­
rafinowany cynizm gwiazd z półświatka. Pierwszy 
akt jest pierwszem zejściem się Łońskiego z Aszant- 
ką, zakońozonem sceną, którą kurtyna musi już prze­
rywać. Dziki temperament Aszantki oszołamia zmy­
sły Łońskiego; sprzedaje majątek i wywozi ją do 
Neapolu. Ale Aszantka jest. „urodzoną ulicznioąu ; 
nie cierpi Łońskiego, któremu się sprzedaje, bo z nim 
poza godzinami wybuchów nic wspólnego mieć nie 
może, ją ciągnie dn równej jej natury i znajduje taką 
w osobie kelnera hotelowego w Neapolu. Ten kelner 
najpodlejsza, najeyniczniejsza kreatura, jest także Po- 
lairiem. Jego bierze sobie Aszantka za kochanka, za 
takiego kochanka, któremu nogi całuje i dla którego 
kradnie. I mamy w drugim akcie dwie sceny: scena 
udanego, bo Aszantka już się wykształciła i grać 
miłość umie, wybuchu z Łonckim i scenę żywioło­
wego wybuchu jej temperamentu z kelnerem. Obie 
sceny z całą naturalnością odmalowane. Łoncki oią- 
gle jeszcze AszaDtką oszołomiony, próbuje za tę zdra­
dę ją zastrzelić, strzela także do siebie, po nieuda­
nym zamachu jednak nie porzuca Aszantki, ale traci 
dla niej resztę majątku i ostatecznie zostaje tern, 
ozem jest Kręćki, stręczycielem przy swej niegdyś 
Aszantce. Trzeci akt to budoar Aszantki, obecnie 
głośnej już kokoty; przychodzą tu dn niej jej przyja­
ciółki, przychodzą goście... Łnncki rausi wyjśó za 
drzwi, bo gość przyszedł. Upadł już zupełnie nizko; 
już poźyoza od Aszantki 5 rs. Lecz jeszcze raz 
odezwały się w nim jego ambi ye, jego pojęcia o 
honorze i za sceną strzela sobie w łeb.

W  całej komedyi ani jednej osoby uczciwej, 
ani iednego momentu piękuego, ani jednej myśli do­
brej. Sama tylko cuchnąca zgnilizna, Robota tech­
niczna jest dobra, że nawet szkoda tej roboty. 
I artyści grali dobrze i znowu szkoda tej gry, tern 
bardziej, że im lepięj sztuka ta jest graną, tern bar­
g ie l ujasbrawia się cały bezwstyd tych nagich, cy- 
n icznych scen wyuzdania zmysłowego.

Bepertdkir lwowsklegu lenirn mfe|»Mego
W  Siudę „Aszantka" Perzyńskiego R ozpocznie : 

po raz 1-szy „M ilczenie" sztuka w 1 akcie Stanisława 
Brzozowskiego.

W e Czwartek teatr zamknięty.
Beperiuar teatru krakowskiego.

S iuda „U p iory" H . Ibsena.
Czwartek Teatr zamknięty.
Piątek „D om  lalki". H. Ibsena.
Sobota „Heddt. dubler" 11. Ibsena.
Niedziela ,,800 dni" P. G*vaulta i R  Ch»rveya.

(Telefonem  i  pocztą.)
— Po Krakowie błąkała się onegdaj gro­

madka ruskich włościan, powracająca pieszo ze 
Saksów. Zwrócili oni na siebie uwagę pytaniem 
przechodniów, którędy prowadzi droga do Prze­
myśla i Lwowa. Opowiadali też smutne swoje 
koleje. Wskutek agitacyi księży ruskich, wybrali 
się za robotą na S aksy; roboty stałej nie dostali, 
tylko krótkie zajęcie; nie mając żadnych dal­
szych widoków, z bardzo szczupłymi środkami 
musieli pieszo powracać do Krakowa, a stąd 
pieszo pójdą do domu, prawie o żebranym 
Chlebie.

—  Ubiegłej nocy poi' ya urządziła wyprawę, 
w której wzięło udział 3 urzędników, 10 iuspekto- 
rów, 11 żołnierzy policyjnych i 4 żandarmów. Celem 
jej było wyśledzenie i aresztowanie bandy napastni­
ków, urządzających stale napady na spokojnych prze­
chodniów. Onegdaj w nocy napadła oua bez powodu 
na pewnego oficera i podoficera i ciężko ich pobiła. 
Aresztowano 8 młodych ludzi, uczestników bandy i 
odstawiono ich do aresztów policyjnych.

(Pocztą.)
—  O napadach na składy monopolowe w War- 

Bzawie, o czem wczoraj już zanotowaliśmy, douoszą 
pisma warszawskie następujące szczegóły: W sobotę 
9 bm. między godz. 5 a 6 wieczoiem, a więo, kie­
dy jeszcze zupełnie jasno, zorganizowano jednocześnie 
w różnych puDktaoh wszystkich dzielnic i przed­
mieść miejskich napady zbrojne na sklepy monopo­
lowe, od których od dłuższego już czasu cofnięto 
warty wojskowe. Pogrom sklepów monopolowych w 
mieście odbywał się wszędzie jednocześnie, a więc 
widocznie był z góry umówiony. Od 3 do 7 mło­
dzieńców wkraczało z rewolwerami Browninga w 
rękach do upatrzonego sklepu, rzucało się na kasę 
za ladą sklepową, osaczając sprzedawczynię, czy 
sprzedawcę, ażeby pod groźbą strzelania nie mogła 
lub nie mógł wezwać pomocy, poczem rabowało zna­
lezioną w kasie gotowiznę i marki stemplowe, rozbi­
jało butelki ze spirytusem, niszczyło ich zawartość i 
uciekało, W  pięciu sklepach nie poprzestano na ra­
bunku, ale spirytus, wylany z butelek potłuczonyob, 
podpalano, co w mgnieniu oka wznieciło groźne po 
żary. Ogółem dokonano napadów na 25 składów 
monopolowych, w których straty w gotówce, w mar­
kach stemplowych oraz w rozlanej i spalouej wódce 
dochodzą do 10.000 rubli.

Liczb# fiar przedstawia się jak następuje: 
Zabito; dwóch atakujących, jednego żołnierza i jed­
nego przeohodnia (śp. Tatarkiewicza); ciężej raniono : 
jednego sprzedającego, jedną sprzedawczynię, jeduego 
iołnierza, jednego atakująoego (którego unieśli kole­
dzy), jednego rewirowego oraz .jednego stróża; lżej 
raniono: jedną sklepową i jednego przechodnia;
kontuzyonowano ; jednego wojskowego. Z ranionych 
dwie osoby potem umaiły. Ogółem przeto zabito 6 
osoby, raniono 7 osób.

— W  Siedlcach dokonano zamachów rewolu­
cyjnych na prezydenta miasta Mirowicza, szefa kan- 
oelaryi gubernatora Choroszczenko i komisarza poii- 
oyi Mirowskiego. Mirowicz umarł wczoraj rano, 
Chorossenko walczy ze śmieroią, a jedynie rany Mi­
rowskiego nie są niebezpieczne.

— W  Białymstoku onegdaj o godz 11 wie­
czorem wykonano zamach na przejeżdżającego ulicą

policmajstra Derkaczowa. Derkaczow ugodzony k il  ku  
kulami, zginął po kilku minutaoh.

— Rozprawa o napad na kasę gminną w 
Wiskitkach, prowadzona przed sądem wojennym, za- 
Kończoną została skazaniem 4 oskarźonyon na karę 
śmierci; 9 uwolniono.

— O „pogromie" mankietnika donoszą do „K ur- 
jera Warszawskiego* z Łodzi: W e wtorek wieczo­
rem w Skierniewicaoh do wagonu klasy III, wsiadł 
osławiony naczelnik „kozłowitów" b. ks. Furmanik, 
w oelu udania się do Łodzi. Przy przejściu do pociągu 
na całej linii powstała „kocia muzyka", która nastę­
pnie zamieniła się w okropną wrzawę. Ta sama hi- 
storya powtórzyła się w Rogowie, gdzie rozgniewany 
tłum wtargnął do wagonu, chcąc doraźnie karę wy­
mierzyć przywódoy mankietników, który z rewolwerem 
w ręce stanął przed nacierającymi. Adjutant jego 
kijem, obsadzonym gwoździami, wywijał na okół, ale 
mimo tego tłum na Furmauikn podarł płaszoz i su­
tannę, jedna zaś z uczestniczek napadu wymierzyła 
mu tęgi poliozek. W  Koluszkach znow się powtó­
rzyła kocia muzyka. Tu jednak żandarmerya otoczyła 
Funnanika szczególną opieką i w obawie przed 
napaścią zamknęła go w przedziale I. klasy. W Łodzi 
na dworcu pomimo późnej pory zebrała się również 
gromada ludu, myśląc o urządzeniu wrogiej mani- 
festacyi, żandarmerya atoli wcześnie temu zapobiegła 
i przeprowadziła Fnrmanika do kancelaryi, skąd 
mankietnioy odwieźli go na ulicę Pańską do domu, 
w którym mieści się kaplica kozłowitów.

2 3  • W I L U - f i ,
(Pocztą.)

-  Za udział w bezrobociu pooztowo-telegra- 
ficznem oddano pod sąd 43 urzędników.

Ostatnie wiadumuśui.
Z rozmów cesarza z parlamentarzystami

dostaje się do dzienników zazwyczaj nie to, 
co cesarz mówit, ale co chcą parlamentarzyści, 
bo urzędownie te rozmówki nie zostają podawane 
do dzienników, a tylko przez samych parlamenta­
rzystów. Polacy w kierunku tym, z wyjątkiem 
jednego tylko posła, są nader wstrzemięźliwi i 
oględni i najczęściej jedynie tylko bezbarwną 
treść podają reporterom dziennikarskim na ich 
żądanie. Posłowie z innych obozów nieraz nato­
miast wyzyskują odezwania się monarsze dla ce­
lów swej polityki. '

Z rozmów, jakie cesarz prowadził z człon­
kami austryackiej delegacyi w czasie ich nie­
dzielnego przyjęcia, wybiło się na pierwszy plan 
rzekpme odezwanie się monarsze do dr. K ram a­
rza, zanotowane już wczoraj Krzez nas, a miano­
wicie, jakoby nowa reforma wyborcza musiała 
być jeszcze w tej sesyi rady państwa uchwaloną 
i że przyszłe wybory nie mogą się już odbyć 
na podstawie dotychczasowej ordynacyi wy­
borczej

Staroczeska „Politik" —  jak telegrafują 
dziś z Pragi —  zastanawiając się nad temi nie- 
zwykłemi słowami cesarza, wypowiedzianemi do 
p. Kramarza, słusznie zauważa, że w kołach 
parlamentarnych dziwią się, dlaczego cesarz sło­
wa te wypowiedział właśnie do p. Kramarza, a 
nie do kogoś z przeciwników reformy wyborczej. 
Tłumaczyćby to można jedynie tem, że — jak 
wszyscy twierdzą — Młodoczesi już z góry zgo­
dzili się na to, aby rząd narzucił rozporządzę 
niem na podstawie § 14 reformę wyborczą na 
wypadek, gdyby parlament jej nie uchwalił. „Po 
litik" powiada, że gdyby to tłumaczenie było 
prawdziwem, byłoby to wprost ironią, gdyby gabi­
net, w którym zasiadają: Pacak, Prade, Der-
sebatta, Marchet i Dzieduszycki zgodził się na 
takie załatwienie ustawy, która tak ciężko krzyw­
dzi naród czeski. „Jakie stanowisko — pisze da 
lej „Politik" — zajmie klub młodoczeski wobec 
nowego rządu, okaże się przy wyborze prezesa 
klubu w miejsce Paeaka W ybór rozstrzygnie się 
między Kramarzem a Heroldem, a że polityka p. 
Kramarza w ostatnich czasach przyniosła klubo 
wi same szkody, to rzecz wiadoma".

Demonstracye antiwęgiersfele
Dzienniki wiedeńskie donoszą, że onegdaj 

demonstranci przeszli koło zamku cesarskiego w 
zupełnym spokoju, natomiast przechodząc obok 
pałacu belwederskiego, w którym mieszka arcy- 
książę Franciszek Ferynaud, urządzili na cześć 
arcyksięcia wielką owacyę. „Deutsches Volks- 
blatt" natomiast przedstawia rzecz tak że pod­
czas onegdajszego zgromadzenia przed ratuszem, 
przejeżdżał powóz, w którym siedział arcyksiążę 
Franciszek Ferdynand z żoną. Tłum, ujrzawszy 
arcyksięcia, zgotował mu entuzyastyczną owacyę.

Zapytany o to przez jednego z redaktorów 
„N. W. Tagblattu" burmistrz dr. Lueger, odpo­
wiedział; „Mój Bożet przeeież nie jest zbrodnią, 
że ludność nawet demonstrująca, śpiewa hymn 
cesarski. Urządziła ona owacyę arcyksięciu, a 
my nie kryjemy się z tem wcale, że arcyksiążę 
w naszych kołacb cieszy się wielką sympatyą. 
Przez Burg szli ludzie w zupełnem milczeniu, bo 
lam Die można urządzać ani żadnych demonstra 
cyj, ani ow acyj".

Poseł Bielohlawek, któremu czyniono za­
rzuty, że prowadził onegdaj tłum demonstrujący, 
zaprzecza energicznie tej pogłosce.

Dzienniki węgierskie są naturalnie oburzo­
ne demonstracyami niedzielnymi i tem, że bur 
mistrz Wiednia dr. Lueger nietylko je — zda­
niem pism w ęgierskich wywołał, ale nie uznał
nawet następnie za właściwe wyrazić w obec 
władz węgierskich ubolewania, że one się wyda­
rzyły „Pester Lloyd" mówi w bardzo ostrych 
słowach o tej demonstracyi, zaznaczając, że mu­
siała ona w niejednym członku delegacyi spotę­
gować żądanie; „Los von Oeaterreicb!" Organ 
Koszuta pisze, że rząd austryacki powinien dać 
Węgrom zupełną satysfakcyę w tej sprawie.

Urzędowe Węg. Biuro koresp. telegrafuje: 
„W rogie wobec W ęgrów demonstracye we W ie­
dniu skłoniły nietylko austryaekiego prezydenta 
ministrów i ministra spraw wewnętrznych do 
wyrażenia osobiście ubolewania węgierskiemu 
prezesowi gabinetu, lecz także z n a l a z ł y  o s t r e  
p o t ę p i e n i e  z e  s t r o n y  m o n a r c h y  
Gdy Wekerle był wczoraj na osobnem posłu­
chaniu, cesarz wyraził przy tej sposobności obu ­
rzenie z powodu ubolewania godnych zajść, oraz 
zaznaczył jak najbardziej stanowczo, i ż  c o ś  
p o d o b n e g o  n i e  m o ż e  s i ę  p o w t ó ­
r z y ć .  Wekerle podziękował monarsze za te 
słowa i zawiadomił o nich nietylko swych kole­
gów, ale także członków delegacyj węgierskiej i 
komisyi spraw zagranicznych. Zarówno rząd wę­
gierski, jak węgierscy delegaci, podnoszą z uzna­
niem zachowanie się prezesa austryaekiego gabi 
netu i ministra spraw wewnętrznych, którzy na­
tychmiast po demonstracyi pospieszyli osobiście 
zapewnić, że winni będą ukarani. Do tego przy­
łącza się stanowcze potępienie zajść przez cesa­
rza; tem samem więc z o s t a ł a  d a n a  z u ­
p e ł n a  s a t y s f a k e y a  i s p r a w ę  n a ­

l e ż y  u w a ż a ć  z a  z a ł a t w i o n ą .  Zdzi­
wienie wywołuje faki, że właśnie tylko burmistrz 
Wiednia n:e uznał z* stosowne metyle w  intere­
sie własnym, jak w interesie dobrej opinii W ie­
dnia wyrazić usprawiedliwienie*.

(Tei. „Gaz. Nar.*.)
W iedeń. Dziś przedpoł. odLyło się posie­

dzenie rady miejskiej, na którem odbył się wybór 
wiceburmistrza. W ybrano ponownie dr. Neumai 
era. Przed przejściem do porządku dziennego 
burmistrz dr. Lueger omówił zajścia antiwęgier- 
skie w Wiedniu. Rzekł, że uczestnicy zgroma­
dzenia nic nie wiedzieli o tem, że równocześnie 
odbywało się posiedzenie delegacyi węgierskiej 
w domu węgierskim. Gdy demonstranci przybyli 
tam, W ęgrzy z okien pluli na nich i wyszydzali 
ich, co wywołało wzburzenie wśród mas. Mówca 
sądzi, że demonstracja. ais miała ostrza polity­
cznego, oraz wyraża głębokie ubolewanie z po­
wodu demonstracyi i potępia ją.

TELEGRAMY i TELElUNEMAfY
z dnia 12 czerw ca 1906.

Detegacye wspólne.
W iedeń. W komisyi spraw zagranicznych 

w ę g i e r s k i e j  delegacyi po eipose hr. Gołucho 
wskiego, delegat R a k o v s z k v  zażądał przedło­
żenia aktów, odnoszących się <lo zatargu z Ser­
bią i Bułgaryą i podjęcia na nowo wydawnictwa 
„Księgi czerwonej", jaką wydawał onego czasu 
br. Andrassy.

Delegat N a g y  żąaał przedłożenia urzę­
dowych dokumentów w sprawie ausiro-serbskiej 
i podania szczegółów demonstracyi flot przeciw 
Turcy i, jak również kwestyi marokańskiej.

Hr. G o ł u c h o w s k i  oświadczył, że hr. 
Andrassy sam odstąpił od wydawnictwa „Księgi 
czerwonej", mówca jednak zasadniczo nic prze­
ciw niej nie ma. W  tej jednak sesyi jest to już 
niemożenne, minister jest atoli gotów dać odpo­
wiedź na zapytania, natomiast przedłożenie doku­
mentów w sprawach międzynarodowych, zwłasz­
cza jeżeli one podlegają jeszcze rokowaniom, nie 
odpowiada zwyczajom i jest niemożebne-

Prezydent ministrów W  e c k  e r  1 e oświadczył, 
że komisya ma niewątpliwie prawo żądania 
wszelkich wyjaśnień, ponieważ jednak hr. Gołu­
chowski zapowiedział na przyszłość wydawnictwo 
„K sięgi czerwonej*, może się zadowolić przy- 
rzeczonemi wyjaśnieniami

W obec tego R a E o v s z k y  cofnął swój 
wniosek o wydrukowanie „Księgi czerwonej", 
poczem posiedzenie zamknięto. Następne posie­
dzenie 18 bm.

W iedeń. Przy obradach, dotyczącyćh odpo­
wiedzi na mowę tronową, delegaci węgierscy 
postawili żądanie, czyby nie można do cesarza 
zwrócić się z tytulacyą „majestat apostolski" 
z wyrzuceniem słów „cesarsko-królewski".

Exposa hr. Gołuchowskiego
Budapeszt. Dzienniki omawiają expose hr. 

Gołuchowskiego. „Pester Lloyd" pisze, że z po­
między ministrów spraw zagranicznych najmniej 
hr. Gołuchowskiemu pozazdrościć można jego 
stanowiska. Trzeoa jednakże uzuaó to, że pomimo 
ciągłych przesileń wewnętrznych zdołał utrzymać 
sojusz, oraz powagę monarchii na zewnątrz i 
strzedz interesów monarchii.

Rada państwa.
Dzisiejsze posiedzenie

W iedeń. Na dzisiejszem posiedzeniu izby 
posłów w n i o s k i  n a g ł e  w sprawie z a- 
p o m ó g  d l a  p o w o i  z i a n  w G a l i c y i  
zgłosili pp. B  1 a I  o w s k i i tow., ks. P a s t o r  
i tow., p. T y s ź k o w s k i  i tow., S e i n f e 1 d 
i W i e l o w i e y s k i  i to w , P o t o c z e k  
i tow., ks. Ź y g u 1 i ń s k i i tow., K u b i k  
i tow., hr. S z e p t y c k i ,  S o z a ń s k i  
i tow.

P. K 1 o f  a c z wniósł interpelacyę w spra­
wie niedzielnej demonstracyi przed domem wę­
gierskim, która była naruszeniem prawa gościn­
ności

Izba przystąpiła do porządku dziennego, tj. 
do dalszej dyskusyi ogólnej nad n o w e l ą  
p r z e m y s ł o w ą ,

Po przemówieniu p. Losera zabrał glos mi­
nister handlu Forzt. Oświadczył, że operat ko­
misyi przemysłowej przedstawia rezultat kom­
promisu między większością komisyi a rządem i 
rząd obecnie przyłącza się do uchwał komisyi. 
Uważa on nowelę przemysłową, zaproponowaną 
przez komisyę, za pierwszy krok ku polepszeniu 
bytu stanu średniego.

Dowód uzdolnienia posiada w obecnej no­
weli wszelkie kautele a także organizacya dro­
bnego przemysłu możliwie będzie zabezpieczona. 
Rząd zgadza się na utworzenie przybocznej rady 
przemysłowej (Gewerberat) na wzór już istnieją­
cej Industrierat. Co się tyczy dowodu uzdolnię 
nia w przemyśle guspodniu-szynkarskim może 
się rząd nań zgodzić tylko w ramach rozporzą­
dzenia.

Poseł G r a t z h o f e r  (niem. lud.) nazy­
wa uchwały stałej komisyi przemysłowej zupeł 
nym tryumfem żydowskiej kliki kapitalistycznej, 
występuje za jak najdalej idącem rozszerzeniem 
dowodu uzdolnienia z wyłączeniem przemysłu go- 
spodnio-szynkarskiego oraz za zaprowadzeniem 
przymusowych egzaminów majsterskich.

Następnie przemawiał p. Choc.
Posiedzenie trwa dalej.

Kalendarzyk parlamentarny.
W iedeń. Dziś w południe zebrali się w sa­

lonie prezydenta Izby poselskiej przywódcy klu­
bów na naradę celem ustalenia programu pracy 
Obecny był prezes gabinetu bar. Beck. Po długiej 
przeszło godzinę trwającej rozprawie zgodzono 
się, aby ze względu na doniosłość reformy prze­
mysłowej odbywały się posiedzenia Izby w środy, 
piątki i soboty, a posiedzenie komisyi reformy 
wyborczej w środy i piątki wieczór a ponadto i 
w soboty wieczór, a w razie gdyby w sobotę 
nie było posiedzenia delegacyjnej komisyi budże­
towej .

Prezydent ministrów br. Beck zwrócił uwa­
gę na doniosłość załatwienia traktatu handlowe­
go z Szwajcaryą, ustawy upełnomocniającej do 
zawarcia traktatów handlowych z Serbią i Buł­
garyą i konieczność załatwienia prowizoryum 
budżetowego. Br, Beck prosił, aby traktat szwaj­
carski i ustawę upełnomocniającą izba odesłała 
bez pierwszego czytania do komisyi.

Dłuższa rozm owa toczyła się w kwestyi 
u p a ń s t w o w i e n i a  k o l e i  p ó ł n o e n j .  
Kramarz i Stransky domagali się odesłania 
sprawy tej do komisyi bez pierwszego czytania. 
Sprzeciwił się temu Gros rzekomo ze względów 
narodowych i finansowych, także z trzech innych

stron protestowano przeciw przydzieleniu bez 
pierwszego czytanie

Socyalni demokraci oponowali przeciw prze­
kazaniu prowizoryum budżetowego komisyi bez 
pieiwszego czytania.

Koło polskie.
W iedeń . Dziś o 9 rano zebrało się K oło  

polskie na posiedzenie. Najpierw uchwalono 
wnieść w izbie posłów zgłoszone przez kilku 
członków wnióski nagłe o pomoc dla dotkniętych 
ostatnią powodzią w Galicyi (patrz sprawozdanie 
z dzisiejszego posiedzenia izby posłów. Przyp. 
red.), poczem przeprowadzono dyskusyę nad bu­
dżetem ministerstwa spraw zagranicznych. Dy- 
skusya była poufną. Jako m ówcę przy dyskusyi 
w delegacyacb nad tym budżetem desygnowano 
p. K o z ł o w s k i e g o .

Po południu odbędzie się posiedzenie K oła  
polskiego w sprawie reformy wyborczej.

Reforma wyborcza.
Wiedeń. „Deutsehnationale Corresp." na 

podstawie informacyj z kół niemieckiego stron­
nictwa żąda w dłuższym artykule, aby komisya 
reformy wyborczej przyspieszyła tempo swych 
obrad i jak najprędzej powiedziała stanowczo; 
tak, lub n ie !

„Reichspost" donosi, że o ile do połowy 
lipca reforma wyborcza nie zostanie załatwiona, 
nastąpi odroczenie izby, poczem izba na nowo 
zbierze się dopiero w październiku.

Zjazd izb handlowych.
Llberzee. Na odbywającym się tu siódmym 

zjeździe reprezentantów austryackich izb handlo- 
wo-przemy.słowycn omawiano wczoraj sprawę 
uregulowania stosunków Austryi z Węgrami. 
W  dyskusyi ogólnej nad tą sprawą przemawiał 
i poseł dr. Koiischer, którego też następnie wy­
brano do komisyi z 11 członków, mającej dziś 
pełnemu zebraniu sformułowane wnioski przed­
łożyć. Z porządku dziennego omawiał następn e 
zjazd reformę ubezpieczenia robotników.

Z Rosyi.
Dama.

Petersburg. (Pet. Ag.) Na początku ponie­
działkowego posiedzenia Dumy poseł W ozowik 
wniósł, aby Duma nie zamykała posiedzeń, póki 
nie zostanie uchwalona ustawa agrarna. Prezy 
dent oświadczył, że wniosek taki dopuszczalny 
jest tylko w drodze regulaminowej; tak, jak go 
poseł W ozowik postawił, jest niemożliwy. Poseł 
W ozowik opuścił trybunę nie skończywszy prze­
mówienia, a izba bez głosowania nad jego wnio­
skiem przeszła do weryfikacyi mandatów.

W dyskusyi ogólnej hr. Heyden wystąpił 
przeciw mowie prof. Szczepkina, jednego ze stron­
nictwa kadetów, kióry powiedział, że większość 
ma zawsze prawo uciskania mniejszości. Hr. 
Heyden oświadcza, że jego partya, jeśli będzie 
należała do większości, będzie postępowała 
względnie ze wszystkimi.

Kilku mówców ze stronnictwa kadetów 
oświadczyło następnie imieniem tego stronnictwa, 
że nigdy nie mają zamiaru gnębić mniejszości, 
lecz zawsze będą szanowali prawa wszystkich.

Duma załatwiła w dalszym ciągu posiedze­
nia 52 paragrafów regulaminu i przystąpiła do 
dyskusyi nad interpelaoyami, między któremi 
znajduje się także interpelacya w sprawie zasą­
dzenia w Rydze siedmiu rewolucyonistów na 
śmierć. O godz 9 wieczór posiedzenie Dumy 
zamknięto.

Petersburg K o ł o  p o l s k i e  w Dumie 
wniesie interpelacyę z powodu skazania na 
śmierć Nowakowskiego, Domańskiego, Jaroszew­
skiego i Węjnerowicza, oskarżonych o zbrojny 
napad na kasę gminną w Wiskitnie (powiat 
łódzki).

P rzeciw  autonom ii Polski.
Petersburg. „Prawdziwi Rosyanie" z War­

szawy przysłali mnóstwo egzemplarzy broszury, 
skierowanej przeciw autonomii Polski. Broszura 
rozdawana jest bezpłatnie.

Repreaye.
Petersburg. W  pierwszych dniach lipca 

rozpocznie się rozprawa przeciw członkom komi­
tetu wykonawczego petersburskiej izby delegatów 
robotniczych 7. 292 uwięzionych stanie przed 
sądem 53.

G łód .
Petersburg. Gubernia orenburska znajduje 

się w przededniu głodu. Od dłuższego czasu 
panuje straszna posucha Włościanie zrujnowani 
doszczętnie. Grozę położenia zwiększa jeszcze 
pojawienie się szarańczy w wielkiej ilości. 
Wszystko, czego oszczędziła posucha, gubi sza­
rańcza.

Program rządu francuskiego.
Paryż. Po odbytej wczoraj radzie gabine 

towej, ustalono tekst deklaracyi rządowej, która 
będzie odczytana dziś w parlamencie. W  deklara­
cyi tej wskazuje rząd na potrzebę równowagi 
budżetowej przy pomocy przedłożenia o ogólnym 
podatku dochodowym, który będzie nie tyle po­
datkiem od dochodow z pracy, jak właściwie 
z kapitału. W deklaracyi wykazano dalej szczegó­
łow o potrzebę reform demokratycznych, prze- 
dewszystkiem rychłego zaprowadzenia ubezpie­
czenia robotników na starość. Zapowiedziano 
przedłożenie ustawy celem uregulowania sto­
sunku, wynikającego z umowy najmu pra cy ; 
dalej wyrażono zamiar zaprowadzenia rozmaitych 
związków urzędniczych i wszystkich funkeyona- 
ryuszów państwowych. Prawa strajku rząd 
urzędnikom nigdy nie przyzna. Zapowiedziano 
projekt amnestyi, skazanych podczas strajku 
w Pas de Calais górników. Amnestya nie obej­
mie jednak listonoszów paryskich, wydalonych 
za udział w strajku. Rząd będzie stale popierał 
dążności ku utrzymaniu pokoju.

F aryź Wczoraj wieczór rozeszła się po 
biurach redakcyjnych pogłoska, iż minister skarbu 
Poincarć podał się do dymisyi, ponieważ nie 
zgadza się na deklaracyę rządową.

Paryż. Ag. Havasa donosi, że minister 
skarbu Poincarć bierze udział w radzie gabine­
towej w pałacu Elizejskim; pogłoska o jego d y ­
misyi jest nieprawdziwa.

Paryż. Dyskusya interpelacyjna, która wy­
wiąże się dziś w izbie deputowanych, po oświad­
czeniu rządu, przybierze wielkie rozmiary i po­
trwa zapewne cały tydzień. Zjednoczeni socyali- 
ści zamierzają omawiać obszernie ruch strajkowy 
i demonstracye w dniu 1 maja i ostro krytyko­
wać działalność ministra spraw wewnętrznych 
Clemenceau.

Bułgarya i Serbia
Belgrad. Donoszą z Sofii, że ks. Ferdynand 

bułgarski niebawem uda się w podróż zagranicę 
i prawdopodobnie przybędzie także do Belgradu, 
gdzie zjedzie się z królem Piotrem.

R o zm a ito ś c i.
§ Zaszczytne odznaczenie Polki. Pisal.śmy 

niedawno, że w Paryżu otwartą została międzyoan 
dowa wystawa dzieł sztuki niewieściej. Wystawa 
była zaerojoną na bardzo wierną skalę. We wszyst­
kich krajach potworzono miejsoowe komitety pod 
protektoratem monarchiń i księżniczek krwi, oraz 
innych dam wybitnych. Wystawa zbiorowa (w pałacu 
Kryształowym) wypadła imponująco. A  z prawdziwą 
przyjemnością przychodzi nam zapisać, że najwyższą 
nagrodę „le Grand Prix d’ Honneur" zdobyła Polka 
z Galicyi, p. Helena Mankiewiczowa. Nadesłała ona 
do Paryża wielki dywan ścienny, własnoręcznej ro­
boty, przedstawiający „au clair de lunę" pawia, 
wyłaniającego się z pośród zieleni. Ta praca naszej 
rodaczki jest koroną całej wystawy.

§ ś lu b  aą jbogatsze j N iem ki odbędzie się nie 
baweni w Rzymie. Jest nią panna Krnpp, córka 
słynnego „króla armat". Wychodzi ona za Fr. roc 
B,.hlen und Halbach, radcę legacyi pruskiej przy 
Stolicy św. (katolika). Po tragicznej śmieroi ojca 
pny Krupp, który zakończył życie samobójstwem, 
popełnionem na wyspie Capri (pod Neapolem), córka 
jego jedyna oddziedziczyła po nim olbrzymią fortunę. 
Fabryka broni Fryderyka Alfreda Kruppa zatrudnia 
obecnie przeszło 20.090 robotników, a wartość całe­
go przedsiębiorstwa oceniają na 300 milionów ma­
rek. Takie wiano wniesie posażna jedynaczka swemn 
przyszłemu małżonkowi.

Q D ziw ne w yleczen ie . Do zakładu obłąka­
nych w Chicago oddano pewnego chorego na umyśle. 
Gdy ten ujrzał jednego z fnryatów w całej pełni 
paroksyzmu szaleństwa, natychmiast odzyskał przy­
tomność umysłu i kompletnie powrócił do zdrowia.

Q Dzienni karat wo w Japonii Japończycy 
ozy tatą 4000 własnych dzienników. W samem Tokio 
wychodź' ich 120. Pierwsza codsieuna gazeta po:a- 
wita siy w kraiu „Wschodzącego słońca" w r. 1852. 
W r. 1876 było ich już 266, a w r. 1886 druko­
wano w Japonii 2000 dzienników. W cięgu ub 20-cia 
cyfra t.a się podwoiła. Najpoczytniejszą gazetą japoń­
ską jest ,Jiji-Szimpu“ (Nowy Czas), liczący 400.000 
prenumeratorów.

Z rynków towarowych.
Bank rolniczy we Lwowie.

Lwów dnia 15 czerwca
Dziś notujemy za -50 kilogramów loco Lwów 

Waluta koronowa.
Pszenica gotowa od 8*15 do 8 30, pszenica na ter­

min* 0 00 do 0-00. Żyto gotowe 5‘45 do 5"65, żyto na 
termina 0-00 do 0-00. Owies obroczny gotowy 7-6C do 7-80 
Owies obroczny na terminy O’00 do 0-00. Jęczmień pa­
stewny 6’50 do 6 70, jęczmień browarniany 0 00 do O-OO, 
Rzepak OuOO do OOOO. Lnianka 01)0 do 0-00. Groch pa­
stewny 6-60 do 7-—, groch do gotowania 8-50 do 10'— 
Wyka O-— do 0 —. Bobik 0* — do 0-—. Hreozka 00-00 do 
00-00. KuKurudzi. nowa za 56 kilo 0'00 do 000 kuknru- 
dza stara 0.00 do 0-00. Chmiel nowy za 56 kilo 00-00 do 
00-00, chmiel stary 00 00 do 00'00. Koniczyna czerwona 
00-00 do 00-00, koniczyna biała 00-— do 00-—, koniczyna 
szwedzka OO-— do 00-— Tymotka 0O4— do 00-00.

Spirytus paritas Tarnopol za 100 litr. nowy od 
35-25 do 35-50. Spirytus paritas Tarnopol na terminy 
—•— do —.—, spirytus paritas Tarnopol ekskontyngen- 
towany 18 75 do 19'—.

n n a a p e s z i  dniu 12 czerwca. Kurs w koronach 
i po 100 klg. Notowano przenicę na maj 0000—00-00 
na październik 15-90—15'92, żyto na maj —• — — , na 
październik 13 06—13 03, owies na maj O0‘O0—OO-OO, na 
październik 13 38—13-40, kuknrudia na maj 11-26 — 11-28, 
na lipiec 12r6 ł—12-06, rzepak na sierpień 29-00—29-20.

Oferty : mierne.
Chęć kupna: słaba.
Usposobienie: lepsze.
Pogoaa pochmurno.

Z rynków pieniężnych.
Wiedeń dnia 12 czerwca. (Telegram „Gazety Na­

rodowej"). Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minut 30 po 
południ-i. Akcye austryaekiego zakładu kredytowego 
670-75, węgierskiego zakładu kredytowego 81150 Anglo- 
banku 309 59, Unionbanku 552-50, Bankn dla krajów ko­
ronnych 437-00, Bankvereinu 554-50, Bodencreditu 1045-50, 
galicyjskiego Banku hipotecznego 574-00, kolei państwo­
wych 679-75, kolei południowej 163-50, tramwaju A. —
Bi — , kolei Elbethal 451-00 kolei północnej 5770, kolei 
ozerniowieckiej 579 00, alpiny 580-50, Rima Muranya 574-76, 
praski^„-> towarzystwa żelaznego 2745. -  fabryki broni 
597- — , tureckie tytoniowe 411'50, galicyjskiego karpackie­
go Towarzystwa naftowego 569"OÓ oblig. węg. iudemmz. 
95-10, renta majowa 9975, anstryaeka rema korono „a  
99-85, węgierska renta koronowa 95"45, 56-let. listy To­
warzystwa kred. ziemskiego 98-80, 4-procentowe listy ban­
ku hipotecznego 98-66, 4 i pół procentowe listy banku 
krajowego 100-95, 5-procentowe listy bankn hipotecznego 
111-60 4-procent Bankn kraj. 98-90, 4 i pół proc. Bantu 
kraj. 10150, 5-procentowe komunalne obligaoye Banku 
kraj. — , 4 procentowe galicyjskie obligacye propin. 
9o-35, 4-procentowe galio. pożyczki krajowe z r. Ia93 
98-90, 4-prooentowa pożyczka miasta Lwowa 97 65, losy 
tnreckie 156-— marki 117-30, ruble 252-50 5 pre renta
rosyjska z 1906 r. 87 95.

NADESŁANE
(Za tę rubrykę Redakoya nie odpowiada.)

Piszczany.
Najsilniejsze w Europie uzdrowisko siarczano- 
mułowe dla reuniatyków , w cięrpieDiach stawów 
i kości, w gruźlicy stawów, po zlamitDlaeli i 
zwichnięciach, w podagrze, nerwobólach, zwła­
szcza w iscbia i. — Urządzenia tak co do mie- 
szkau, jak i kąpieli według wszelkich wymagań 
od luksusowych aż do najtańszych. Trzy baseny 
czysto siarczane, trzy siarczano-inułowe, jeden 
porceianowy Osobny basen la ubogich z kąpie­

lami po 10 ct., drugi po 40 ct.
Waany porcelanow e, m arm urow e i  drew niane. 
Stosowanie kąpieli błotnych, lokalnych z niezró­
wnanym skutkiem. —  Prospekty rozsyła Zarząd. 

Okolica górzysta.
Lekarz ordynujący: Dr. A L  TEICHKANN. 

Sezon od 18 maja : PISZCZANY na Węgrzech.

Jako pewną lokacyę kapitałów
polecamy

47o L is ty  zasraw no T o  v. k red . zien isk .
4°/o i 4Vt7o „ Banku k ra jow ega
4 % i 4 ,/»0'o ,  „ B anku h ip o le cz n :
47o > 4 l/u7o p o ż y cz k i m . L w o w a .

Papiery te kupujem y i sprsedajem y n a j­
k orzy stn ie j.

Sokal & Cilion
Dom bankowy i  kantor wymiany.

Przyjechali do Lwowa d. 12 ezerw ca 1806.
Hotel Europejski. (Alberta Szkowrona), M. 

hr. Krasicki ze Straty na, P. hr. Dzieduszycki i hi. 
Dela Soala z Bukowiny, M. br. Błaiowski z Nowo­
siółki, dr. Skibuiewski z Rosyi, A. Basset z Lyo­
nu, J. Fatz z Demnii, S. Berg z Wiednia, J Wolg- 
ner z Komorówki, J. Romer z Łysakowa, 0. Kiefer 
z Spremberga, K . Sławiński z Sokala, P. Topol- 
niccy z Tarnopola, P. Dembicki z Turki, J. Biesia- 
decka z Gąsiówki, J. Żubr z Pedhajen, R, Adam­
ski z Bóbrki, T. Łepkowscy z Czaazyna, P. Łoba- 
ozewski z Mostów, H. Machlejd z Warszawy, 0. Die- 
bold z Szwajcaryi.



GAZETA NARODOWA z Środy dnia 18 Czerwca 1&06 Nr. 129.

A rtur Sewett. 76

Królowa £ear.
R  O Xi-L &  XL

(Ciąg dklwy). 

Pani Amelung, która ciągle stała, mówiła
dalej:

— Przyjmowałam te wszystkie upokorzenia, 
najpierw dlatego, że mi nic innego nie pozosta­
wało, potem dlatego, że pokochałam w*szbeo 
małego Freda. On także przylgnął do mnie i on 
jeden, po śmierci mojej wiernej towarzyszki, 
pozostał mi pociechą. Dziś... ah, nie mogę dotąd 
w to uwierzyć...

—  Cóż takiego dziś się stało? —  zapytał 
Arno niecierpliwie.

— Fredi prosił mnie, abym mu jak zwykle 
bajki opowiadała. Zaledwie rozpoczęłam, zjawiła 
się niańka i oświadczyła, ie  ona nie może mi 
na to pozwolić, ponieważ pani zakazała.

— Co zakazała?
—  Abym dziecku bajki opowiadała ?
— Czy tak? — zapytał A rno swą żonę.
Konstancy a, zakłopotana, wanara się chwilę

z odpowiedzią, a potem rzekła.

— Dziewczyna postąpiła wedle mego roz­
kazu.

K rew  uderzyła do głowy pani Amelung, 
chciała mówić, ale uprzedził ją Arno.

— Dlaczego wydałaś taki rozkaz? — za­
pytał żonę i zmarszczył czoło.

—  Ponieważ bajki, które mu matka opo­
wiada, wzburzają tak fantazyę chłopca, iż potem 
spać nie może, ponieważ są trucizną dla jego 
przeczulonego umysłu.

—  N ie o to poszło —  odparła pani Ame­
lung. — Dziewczyna powiedziała mi, że ty Koa- 
stancyo nie żjczysz sobie wogóle mego obcowa­
nia z dzieckiem; próbowała zabrać odemnie Fre­
da a także z twojego polecenia. 1 oto to jest, 
w co  uwierzyć nie mogę i dlatego to chciałam 
was prosić o wyjaśnienie. Konstancy o, proszę 
cię, powiedz: nie; powiedz, że dziewczyna prze­
kroczyła twoje zarządzenia; powiedz, żeś nigdy 
nie myślała dawać jej podobnych wskazówek; 
powiedz, że w mojej obecności pociągniesz ją 
do odpowiedzialności.

—  oarazo mi przykro — odpowiedziała 
Konslancya — że tego uczynić nie mogę. Dzie­
wczyna stosowała się we wszystkiem do moich 
zarządzeń.

— Zakazujesz, aby dziecko lgnęło do mnie, 
do swojej babki, która go w chorobie pielęgno­

wała. która go wydarła śm ierci?
Pani Amelung powiedziała to drżącym gło­

sem. W  głowie jej mąciło się, chwyciła się po­
ręczy krzesła, aby nie upaść.

— I dlaczego wydałaś taki zakaz? — za- 
p j tał*.

— Ponieważ wpływ mamy na Freda, po­
mimo najlepszej woli mamy, jest szkodliwy. 
Dziecko, odkąd mama u nas bawi, odstręczyło 
się w dziwny, nienaturalny sposób odemnie, sta­
ło się nawet niegrzeczne wobec mnie, nawet od­
mawia mi posłuszeństwa.

— Prawda, Konstancya skarżyła się na to 
często — wtrącił A m o.

— Przyzna mama — mówiła dalej Kon­
stancya — że tak dalej być nie może i dlatego, 
chociaż mi to przykro, przy moim zakazie muszę 
pozostać.

—  Musisz... przy swoim zakazie... pozostać...
Pani Amelung opuściła ręce i ciężkim kro­

kiem powlokła się ku drzwiom.
Arno pobiegł za nią.
— Gdzie mama idzie?
— Odchodzę precz. Daleko stąd.
— Dokąd, jeżeli zapytać wolno? — za­

śmiała się Konstancya.
— Nie wiem.

Arno począł łagodnie p.-zedkładać:
— Ależ mamo, trzeba być rozsądną. Kon­

stancya tak źle nie myślała. Z jej stanowiska 
wychodząc, musi się jej słuszność przyznać. 
Fredi nie jest normalnem dzieckiem i trudno go 
prow adzić; mama musi to przyznać.

Pani Amelung nie słuchała je g o  słów. Za­
nim Arno mógł temu przeszkodzić, otworzyła 
drzwi i wyszła z pokoju. Arno i Konstancya po­
zostali sami.

Przeciągnęłaś strunę — rzekł Arno
zgryźliwie.

— Naturalnie, ty stajesz po stronie iwej 
matki. Mogiam to była przewidzieć.

— Żal mi jej.
— To nic nie pomoże. Jej duma musi być 

złamaną i to jest rzecz najważniejsza. Musi być 
złamaną ta jej wyniosła pycha, która mnie już 
wówczas w Wehrwalcie tak niemile raziła, a któ­
rej ona dotąd się nie wyzbyła.

—  No, teraz nie sprawia ona już wcale 
wrażenia dumnej — odpowiedział Arno surowo. — 
Pójdę za nią.

— Chcesz prosić ją  o przebaczenie. R z e ­
czywiście będzie to mądrem...

Arno jednak nie pozostawał pod wpływem 
swej żony i z pewnością byłby poszedł za matką,

ale w tej chwili weszła dozorczyni chorych i za­
wołała go do jednego pacyenta.

Czynności w klinice zatrzymały dziś Arna 
dłużej, niż zwykle i spóźnił się na wieczerzę. Pani 
Amelung nie była jeszcze przy stole. Posłano po 
nią służącę, ale ta wróciła z oznajmieniem, źe 
starszej pani nie ma w jej pokoju. Posłano ją  do 
pokoju dziecinnego, ale i tam nie było pani Ame­
lung. Arno poszedł teraz sam, zbudził Freda i 
pytał go o babkę, lecz dziecko nie umiało nic 
powiedzieć. Przeszukano caiy dom, pani Ame­
lung nie było nigdzie. Wreszćie spostrzegła słu­
żąca, że kapelusza i okrycia pani Amelung nie 
ma na zwykłem miejscu. Arno był ogromnie 
wzburzony.

—  Nie pozostaje mi nic innego, jak pójść 
jej szukać — rzekł.

—• Gdzie? — zapytała Konstancya.
— Na ulicy, w policyi, wszędzie.

(C. d. n.j
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DROBNE OGŁOSZENIA
po 4  U . od wyra* a.

B u U o n
świeży, parą gotowany, praewybony, 
sniienyeh oooaok a b . 5 -— . 6*— , 7*60, 
ohoryah a swmego drobin i diikiego ptac­
twa po 10 zlr. W io. —  D w ó r  Łapaayn- 
Braeaany.

1,100 za bezcen. *2=3:5*
a m ito rika, diiefak najnow tze wyborowe, tre-
4c i beletrystycznej —  w okazalej opraw ie—  
tanio do eprzedania. B ib lio te k a  z powodu 
obfitości tomów nadaje aip p rzew alnie  dla 
towarzyatw zbiorow ych m  p ro w in c ji, — 
A d r e i:  W .  D o b ro w o lski, al. C Iow a 6- 

9*

O h l O  H u  domowe, smaczne i  i<L o we, 
U l l l d t U J  n a świeżem maśle. W ia d o  
mość w sklepie W g o . Czarneckiego, nl. 
Łyczakow ska 1. 17.

Biuro nauczycielskie
Mme A h em en t, T rsee lege  M aja  5 , po 
leea  na eaae w akaeyj nnneayelelhl 

Polki 1 N iem ki.

Szparagi ogrodowe
pierwszej jakości, świeżo cię te , sprzedaje 
każdego dnia we Lw ow ie na rynka, lah 
w ysyła takowe za pobraniem pocztowert 
po najtańszej cenie targowej, / a r z a d  d ó b r 
Jeana la iz e g o  w  W oli w ysoekiej o. p 

Ż ó łk ie w .  4 1C

Miejsce kuracyjne

„PRlESSNITlTHAL"
w KOdling.

sałośone w r. 1850, urządzone z naj­
modniejszym komfortem, w najpiękniej- 
szem położeniu W iedeńskiego lasn  — 
jednak półgodziny oddalone od Wlednlm. 
Nadaje się do kuracyi wszelkich s ła ­
bości w ew nętrm ych nerw ow ych —  
dla w yczerpanych 1 osłabionych naj­
troskliwsza opieka i znakomite skutki. 
Telefon: Módling 47.

Cenniki bezpłatnie.
Lekarz kierujący: B r . Józef W oiss.

m

1

G - ł ó ^ n ©

zastępstwo
na Galicyę i Bukowinę

z siedzibą we Lwowie, po­
szukuje bardzo dobrze idąca
fabryka wyrobów

papierowych
i rulonów.

Zgłoszenia do Adm. » Gazety 
Naród. “ pod „Bollenpapter

500

powozowych, doskonale dobrane i  n je ż - 
dlone, 16 m iary, młode 4— 6 lat, do sprze­
dania. B U isz e j wiadomości n d ń e li p. Ju lia n  

T iie c ie a k i, uL K o ściu szki j o .
S ta jn ia

na 4 konie i  wosownia na 
najęcia. B llłs z a  wiadomość ul. Ko

499

4 po woay do 
[o ś c i uszki ZO

4 < :

LlMffiBt.CapsMcsM- j
xm.stąpien*«

P a in -E x p e l le r u .
F n j  kopmic tego wyśmieni­

ci, DÓle nśmi

oddawna wypróbowany, niezbędny 
środek pomocniczy dla kuchni.

Popraw ia natychm iastow o każdą słabą zupę.

P otęgu je i w zm acnia smak

sosów , jarzyn  i potraw  m lęgnych.

i& m izm ■im sśsm i

xtmxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx

tego, bóle nś mierz aj ącego na­
cierania, które nafcyó mo­
żna we -wazyatkich apte- 
kaeh, trzeba zawsze uwa- 
in.6 na markę kotwicę?' g  

Aptek* Dr. EicłtUra, m 
a.
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Jan Jhnatowicz
w K rakow ie, Lw ow ie, Przem yślu  

i w Stanisławowie
poleca 245

I

U

WITOLD TRANDA
elektro -  technik -  m echanik 544

w JTrzemjślu, al. Franciszkańska 7.
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za 2  zł
rzerabla stare matermee (3 poduszki) 
ipełnie ja k  nowe. D relichy na pokrycia 
1 50 ct. za metr. N ow e materace wło- 
enae oblołone watą dr. Bischofa prieciw  
olom od 15 al., materace 1 trawy mor- 
lie j od 6 50, oblołone watą dr. Bischofa 
J to i i  K o łd ry  od sl. 3-50 w kaid ej 
śnie —  poleca najtaniej ape-yalna praco­

wnia ko łd e r i materaców
Józefa Nchnstera, Lwów,

Ko eruika 5. 4ł 5

Sprzedaż losów
i ich natychmiastowe edkapsu

na spłaty miesięczne.
Losy, które się u mnie sprzedaje, mogą być natychmiast odkupione na 

n isk ie  spłaty miesięczne. W  ten sposób w łaściciel mośe dyspouować pełoą 
w artością koraową z odliczeniem tylko pierw szej raty, zatrzym u jąc prawo gry 
i  mając możność je łatwo i wygodnie odkupić.

W  ten sam sposób mogą być teł odzyskane losy, zastawione w B an­
kach , K asach oszuaędnośei lab  pryw atnie, a to przez w yknpno papierów. 

Zlecenia załatw iam  kałdago czasn chętnie i bez kosztów. 488

Edw ard Urban, dom bankowy, B erno,
W ielk i plac 23— 25 (w e w łasnym  domu).

« %  » » 1
agonowe z nieprzerwaną szyną 
Lostową, na bydło, beczkowe, 
szelkiego rodzaju skalowyob, de 
jmalnyoh i stołowych wag, po­
cą po najtańszej oenie V . C er- 
e a j ,  fabryka wag w  P r «4 a e , 

tU k e w ie . 209

Z  p ow od u
i handlu aprzodaje po m ośliw ie 
tch c e n a c h : K o łd ry , koce ve lu i» -
u i k i  dywanowe, materace włoaien- 
rawy m orskiej, d relich y, sienniki 
>we, ló łk a  żelazne, ró w n ie ł prsyj 
ię  materace do przerabiania i po­

k ry c ia  4a7
km ispieerów Iweffikleh, 

J a g t e U e ń a k *  8 .

Wielka niespodzianka!
ostatnia sposobność 

MO saiuk ty lko t i r .  1 9 0 . 
spaniały, 86 god*. idąey legarek Anker 
raz s łańcuszkiem, dokładnie idący, z 
letnią gwaranoyą, modna jedwabna 
awatka męska, 3 ohusteoski, pierścień 
ęski z im it. kamieniem, oygarnio*ka z 
ireztynem, scyzoryk, elegancka broszka 
m ika (nowość) wspaniała, lnsterk o, tov  
tka, portmonetka skórzana, para spinek 
i mnnszetów, 3 spinki lo przodu, 3 
zedmioty zabawne, wielka przyjemność 
a starych i młodych, album s obrazka- 
i , niklowy ołówek —  80 wainj oh 
zedmiotów do korespondenoyi i jeszoze 
10 eztnk priediniotów w domu niezbę- 
lych. Wszystko razem wtzz z zegar­
em, który sam tyle wart, kosztuje zł. 
90. W ysyłka za zaliczką lab poprze 
liem nadesłaniem naleiytości A . GELB. 
raków, ezport zegarków azwajearsk. 40/10, 
n y  odbiorze 2 garniturów dodaje się 
atls angielską brzytwę. 488

Sprzedaż Losów na raty miesięczne.
Solidnych i  stałych pośredników  przyjmują. N isk ie  ceny. D obre p ro w izje .

U lgi w spłatach wedle umowy
T o c n n  I r o n a  Najnowszy kostyum 
I a O U I I  II  O H ©  *  wiosenny: bluzka ozdo­
biona gazikami, wypustkami i paskiem. Spó­
dnica 7-dzielna wysoko stebnowana z mo­
dnych materyałów, desenie angielskie, w ko­
lorze popielatym, brązowym, oliwkowym, lub 
drap. Cena kompletnego kostyumu, juk rysu­
nek wskazany, do miary koron 12 do 15.
8ama spódnica jak ilastracya fason O lga  
koron 5  75 do 7 60. Spódnica fasoa  W anda  
kor. 7-75 do 9 -M . 214

Fason Angola.
Żakiet 60 cm. dłngi, podszyty klotem, pleoy 
i przód wolny, ułożony w fałdy (Hohlfalten) 
ozdobiony szwami. Spódnica 7-dzielna wyso­
ko stebnowana z materyałów w desenie an­
gielskie w kolorze popielatym, brązowym, 
oliwkowym lub drap. Cena kompletnego ko- 
•tyumu koron 18 20 do 22‘— .

Zamawiając spódnicę wystarczy podaó 
nam długość z przodu, objętość w pasie i 
biodrach. Przy zamówieniach na kostyumy 
prosimy także o podanie nam objętości w 
pasie, szyi, ramion i piersi (mierząc naokoło), 
długość stanu 1 rękawów, szerokość w ple­
cach i wysokość boczna

P olecam y nasz bogaty w ybór bluzek 
jedwabnych, wełnianych, batystowych, zefi­
rowych i do prania. Szlafroki, ma tynki, hal­
ki, fartuszki, wszelka garderoba dla dziewozątek i chłopczy­
ków, jako to : sukienki, żakieciki, płaszczyki i ubranka. Ka­
pelusze dla dam i dzieci, bielizna damska i dziecinna, poń­
czochy i wszelkie wyroby pońeioszkowe, paski, parasolki, 
woal ki. rękawiczki skórzane, jedwabnę, niciane i wszelkie 
inne towary modne dla pań i dzieci.

Szanownym odbiorcom na prowinoyi wysyłamy na ży­
czenie uasze bogato U u stro w .n o  cenniki i żurnale. • Jak 
powszechnie wiadomo, udzielamy debrze sytuowanym osobom 
bez różnicy rang’ i stanu, tak we Lwowie, jakoteż na pro­
winoyi, ulgi w opłatach wedle umowy.

Z iłi z ę d  fir m y  A n  I jo u v r e
Łwóir, ul. Halicka 19, (róg ul. Sobieskiego).

-  i l l ś i O f i a  ^ aał sPe°y *iny skład dywanów i artykułów dekoracyjnych 
U W C i y n 1 znajduje się prsy ulicy Sykstuskiej 6 .

Prawdziwy Krem ogórkowy I kor. 
Prawdziwy Puder ogórkowy I kor. 
Prawdziwe Mydło ogórkowe I kor.

do w ydelikacenia i  upiększenia twarzy. Znakom ite, praw dsiw e natu­
ralne. Żądać w yraźnie tylko  w yrobu

— -  I H J T A T O W I C Z A .   —

Światło elektryczne 1 motory — Gromoehrony —  
Telefony — Dzwonki elektr. — Aparaty fizykalne.

I t o w e r y .

Maszyny do szycia i pinami*. =
Towary optyczne.

W y sy ła  na c a łą  G a lic ję  m onterów  do urządzeń elektrycznych  
{gW ~ po eenach najniższych.

W ls ia a  pracow nia m echaniczna I optyczna.
/

Z  pow odu zw inięcia h an d lu  — przez W y so k ie  c. h  
W ład ze rządow e donwolona 2S

Zupełna uysprzedaż
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wszelkich gatunków dywanów, firanek, portyer, chodników, ko 
ców, kap na łóżka i stoły, jakoteż dywanów prawdziwych per­
skich i oryentainyeh, narzutek i portyer wschodnich (Caramanie) 
po bąfecznie nlnhich cenach.

Skład dywanów i artykułów dekoracyjnych 
Lwów, ul. Sylcatuska 1. U  (Dom Szopena).

I
«»*►

Uczeniee,
uozęszczająoe do zakła­

dów naukowych, 
znajdą n ajlepsie  um ie­
szczę nie w Internacie  
przj ul. Ł yczakow skiej 

1. 21

Colossenm w  M * f » s u ż u  
Herm anów

Od 1 Czerwca  
przedstawienia w ogrodzie9 w razie 

deszczu w odnowionej salL

program urozmaicony.

: 1

i do

do
do

do

do

G. k. kolej pań stw ow a.

Pociągi lokalne
(Czas środkowoeuropejski).

Odchodzą ze L w ow a :
Brzuchowic (od 6 maja do 23 września wł.) 6 05 rano, 28, 

3 40 i 6‘26 popołudniu (od  6/5 do 23/9 w ł. w n ie­
dziele i rz. k. święta); 9 0 0  przed połudn. i 12-40 
popołudniu (od  1|6 do 31|8 w ł. codziennie) 8-34 w ieczór 

Sawy ruskiej 11-35 w nocy (każdej niedzieli).
Janowa (od 1/5 do 30/9 wł. codziennie), 9 1 5  przed południem, 

(od 13/5 do 9/9 wł. w niedziele i rz. k. święta) 1 3 5  
popołudnia, (od 13/5 do 9|9 codziennie) 3*14 popoł. 

Szczerca 10-45 prz«dpoł. (od 27/5 do 16/9 wł.) w niedziele i 
rz. k. święta).

Lubienia 2 01 popołudniu (od 13/5 do 16/9 w niedziele i rz. 
k. lw ięta).

Przychodzą do L w ow a : 
z Brzuchowic (od 6 maja do 23 września wł.) 7 07 przedpoł.,

3-26, 5 30 popołudniu i 8-20 wieczór, (od 6 m aj* do
23 września w ł. w niedziele i rz. k. święta) 10-00 
przedpołudniem , 146  popołudniu, (od: 1 czerw ca do 
31 sierpnia w ł. codzienn ie) 9-35 wieczór, 

z Janowa (od 1/5 do 30/9 wł. codziennie) 1*15 popoł., (od 13/5
do 9/9 wł. codziennie) 9-25 wieczór, (od 13/5 do 9|9
w niedziele t rz. k. święta) 1 0 1 0  wiec zór, 

ze Szczerca od 27|5 do 16/9 wł. w niedziele i rz. k. święta o 
9 40 wieczór.

z Lubienia od 13/5 do 16|9 wł. w niedziele i rz. k. święta o 
o 11"50 wieczór.

■Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . itoeraiii jPi!.L'v: S p ó łk  i


